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Ferment w Rosyi. 


O rewolucyjnem usposobieniu miejskiej 
ludności w Rosyi krąży teraz niezmiernie dużo 
bajek. Ktoby chciał wierzyć wszystkim donie- 
sieniom zwłaszcza berlińskich dzienników, mógł- 
by sobie wyobrazić, że się tam zanosi na jakąś 
nadzwyczajną katastrofę, w której albo samo- 
władztwo utonie, albo zgasną blade iskry oby- 
watelskiej myśli, która zaczęła się krzewić po 
wstąpieniu na tron oara Mikołaja II. Raz po 
rąz donoszą niemieckie dzienniki o powykry- 
wanych spiskach studenckich, o socyalisty- 
cznych ewanturach na ulicach, o tem, że ro- 
botnicy, w ogóle lud miejski spiskuje ze stu- 
dentami, io tem, że władza sama nie wie, czy 
może liczyć na wojsko. Doświadczenie uczy, 
że w takich doniesieniach jest ząwsze dużo u- 
myślnej przesądy: albo dzienniki gonią za 
płytką sensacyą, albo też ich korespondenci 
należą do zwolenników rewolucyjnego ruchu i 
starają się go przedstawić jako coś bardze po- 
ważuego, bo w ten sposób przeciągają na swą 
stronę niezdecydowanych. Z pewnością więc 
jest przesada w doniesieniach o rewolucyjnem 
wrzeniu w Rosyi, lecz ferment niezawodnie 
istnieje, jeżeli pozamykano prawie wszystkie 
wyższe zakłady naukowe, nawet zawsze dotąd 
potulny uniwersytet dorpacki i nawet wojsko- 
wą akademię medyczną w Petersburgu. 

Wogóle tedy można wiadomości o gwał- 
townem wrzeniu w Rosyi przesiewać przez si- 
to soeptycyzmu. Ale przyznać trzeba, że jej sy- 
stem biurokratyczno-cerkiewny nie zadawala 
ludności i nie wzmacnia państwa. Właśnie o 
takim szkodliwym dla Rosyi wpływie jej ozy- 
nowniotwa skojarzonego z popami pojawiła się 
teraz bardzo ciekawa rozprawa w nader po- 
ważnym miesięczniku losańskim „Bibliotheque 
Universelle“. Oto jeden charakterystyczny u- 
rywek » tej rozprawy: „Rozmiarami olbrzy- 
mia, zaludniona słabo i niejednostajnie, a przy- 
tem posiadająca bardzo rzadką sieć komunika- 
cyjną, Rosya jest pierwszorzędn ym typem pań- 
stwa potężnego swą biernością. Jej kolosalna 
armia pozwala rządowi wywierać silny wpływ 
na politykę światową, wszeluko pod warun- 
kiem, że w swych dążnościach i wymaganiach 
dyplomucya petersburska nigdy się nie posu- 
nie aż do zniecierpliwienia swych przeciwni- 
ków. Tylko podczaś pokoju Rosya wygląda 
przerażająco groźnie. Tymczasem cierpi ona 
na liczne dolegliwości, których tylko czyno- 
wniotwo nie widzi — raczej nie chce widzieć 
i surowo karci tych, którzy głośno mówią o 
tych niedomaganiach. Olbrzymia większość ro- 
syjskiego ludu żyje w ostatniej nędzy, karleje, 
Wyradza Bię, wymiera na choroby zakażne, 
panujące nagminnie. Niezliczona armia rosyj- 
ska składa się z żołnierzy apatycznych, źle 
odżywianych, toczonych przez sekretne choro- 
by; armia te byłaby w ciągu lat kilkunastu 
cała wymarła, gdyby co roku nie była odświe- 
żana prawie trzysta-tysiącznym zastępem re- 
krutów. Finanse państwowe są tak zepsute 
(avarióes), że niepodobna się obejść bez usta- 
wicznych zagranicznych pożyczek. A ileż in- 
nych jeszcze nędz toczy to okazałe cielsko! 
Brak bezpieczeństwa osobistego, samowola czy- 
nowniotwa, powszechna podejrzliwość, więzy 
nałożone na wszelką samodzielność, ogromna 
przepaść między rządzonymi a rządzącymi — 
to są stare chroniczne rany, które teraz się 
zaogniły wskutek iście żywiołowego rozrostu 


ów o 
HURAGAN 
Powieść historyczna 
przez 


Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy) 


Na ozele rozpłaszczonych w korytarzu lu- 
dzi był młody kapral, Baussiceau. On prowa- 
dził, on sztabą żelazną, zakończoną ostro, rwał 
naprzód, wskazywał kierunek najważniejszego 
podkopu pod San Francisco. 

Noc głucha, nieprzenikniona, panowała w 
Ohodniku. U wejścia migały się pochodnie, tu 
już mowy nie było o roznieceniu ognia. Pło- 
mień gasł z braku powietrza. Baussiceau dy- 
azal jeszcze. 

Światłem mu była sztaba żelazna , mocno 
fosforem pociągnięta, mieniąca się mglistemi 
smugami. 

Za Baussiceau czterech żołnierzy rozsze- 
Tząło chodnik i drążyło otwór szerszy łopatka- 
Mi, równie błyszczącemi fosforem. 

Drąg żelazny łomotał bez wytchnienia. Od 
Oasu do czasu Baussiceau ustawał. Chłodził 
rozpalone czoło garściami stwardniałej, zimnej 
lny, pociągał sznur, aby u wylotu wiedziano, 
Jak daleko robota postąpiła, a czasem świecą- 
“em'a bełkoczącem wodą narzędziem spraw- 

al, czy sztaba pracuje poziomo. Od wylotu 
Ry ciągłe rozkazy i wieści, podawane z ust 
ust. 
— Jeszcze dziesięć kroków! om! siedm!... 
Pilnuj nachylenia ! Czy nie omdlał?.. Podpie- 
sklepienia ! 
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socyalistycznych dążeń. Żadne państwo na 
świecie nie potrzebuje pokoju w takim sto- 
pniu, jak Rosya. Nie narażając się na wojnę, 
chwyta ona oo może, jak np. Mandżuryę, za- 
wsze jednak gotowa "jest się cofnąć, jeżeli po- 
czuje niebezpieczóństwo wojny. Czynió zabory 
musi, bo taki charakter jej narodu, taki ustrój 
jej maszyny administracyjnej, ale czem więcej 
zabiera, tem łatwiej w nią uderzyć. Łatwo 
stać się może, że wszystko, co zabrała, poł- 
knęła, lecz nie przetrawiła, pewnego dnia się 
rozsy pie. Szowiniści rosyjscy utrzymują, że 
ich państwo zapanuje na światem, jest jednak 
więcej prawdopodobieństwa, że z jej zabo- 
rów skorzystają inne społeczeństwa, bardziej 
ncywilizowane i zdolniejsze od Rosyan do 
pracy“. 

Jak widzimy, autor rozprawy w szwaj- 
carskim miesięczniku nisko szacuje mocarstwo- 
wą potęgę Rosyi — naszem zdaniem za nisko. 
Lecz ma niezaprzeczoną słuszność, gdy wska: 
zuje na system czynowniozo-popowski jako na 
siłę, która rozkłada Rosyę. 


Sportsman 0 totalizatorze. 


W prasie warszawskiej toczy się teraz 
namiętny spór o nowoczesny system wyści- 
gów io totalizątora. Za totalizatorem przema- 
wis p. Wotowski, redaktor Myśliwego ż Jeźdźca, 
przeciw pp. Ochorowicz i Rabski. Owóż przy- 
był im teraz z pomocą ordynat Krasiński, 
W liście do redaktora Kuryera Warszawskiego 
pisze on : 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Wyczytawszy w Kury'rze zdanie p. Wła- 
dysława Rabskiego w odpowiedzi na sposób 
zapatrywania się na kwestyę totalizatora przez 
p. Wotowskiego, podzielam w zupełności zdu- 
nie pp. Rabskiego i Ochorowicza, jako stary 
sportaman — mówię stary, gdyż od początku 
zaprowadzenia wyścigów konnych w Warsza- 
wie, konie moje biegały. 

Koń pełnej krwi, tak zwany wyścigowy, 
o tyle tylko ma racyę bytu « punktu widze- 
nia ekonomicznego, o ile wpłynąć zdolny na 


poprawę konia użytkowego  (pociągowego, 
wierzchow ego, wojskowego); otrzeba nam 
więc budowy, siły, wytrzymałości, inaczej 


pożytku nie da krajowemu gospodarstwu. To- 


ner z poważnej bardzo stajni kupował masę 
biletów na konia bardzo lichego, który rzeczy- 
wiście wygrał; a panowie dżokeje podzielili 
się lupem, dając temu koniowi wygrać ze 
wszystkimi  pozorami prawdziwej gonitwy, 
ostróg, szpieruty itp, 

Jeżeli o dawnych czasach była mowa, o 
lepszych pod wielu wzgiędami, niech mi bę- 
dzie wolno kilka wspomnień dołączyć. 

Miałem bardzo E koni, do najlepszych 
należały „Red-boy“ Kondor“ , które nigdy 
nie były pobite, Poa że mierzyły się zry- 
walami poważnymi i walczyły tylko w podwój- 
nych, a więc dłuższych, biegach. Puściłem te- 
dy niegdyś w Warszawie „Kondora“ na pierw- 
szy wyścig (około 3 wiorsty), który wygrał; 
gdy go odprowadzono do wagi, przekonałem 
się, że ma pęcinę pękniętą, zakazałem więc 
dżokejowi puszczać konia po raz drugi, byłoby 
to bowiem męczeństwem. Dźokej jednak się 
napierał i utrzymywał, że, pomimo tego wy- 
padku, pewny jest wygranej; jako też w sa- 
mej rzeczy „Kondor“ puszczony (bez mego o- 
statecznegu zezwolenia, oddaliłem się był bo- 
wiem na pół godziny z toru) na potwierdza. 
jący wyścig (znowu przeszło 3 wiorsty) przy- 
szedł pierwszy do mety, Przyznaję, że zbiądzo- 
no bardzo, zmuszając konia z pękniętą pęciną 
biegać po raz drugi, lecz jakimże jest to do- 
wodem prawdziwej siły i wytrzymałości tego 
konia. 

Pamiętam, 'że oklaskom i entuzyazmowi 
nie było końca. 

Przykro mi teraz bywać na wyścigach, 
gdyż, jako wielbiciel chowu koni i poprawy 
ich w kraju, widzę, że nie po to się chodzi na 
gonitwy, by patrzeć na próbę siły konia, tego 
szlachetnego zwierzęcia, lecz na to, by grać, 
wobec czego wszelkie zasady hodowli idą na 
bok, a tylko instynkta zysku pieniężnego i 
wyzysku konia grają rolę wśród publiczności, 
hodowców i dźokejów. 

Pamiętajmy ząś o tem, Że ta publiczność 
grająca składa się przeważnie z ludzi nieza- 
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Wschód słońca o g. 6 m. 
Zachód 6 m. 


zarzucić. Często atoli z zakładu głównego prze- biym postępem ukończyli szkołą średnią Uczeż atoli z zakładu głównego prze- 
nosi się nauczycieli do filii, wskutek czego i 
zakład główny doznaje uszczerbku i filia niema 
sił dostatecznych. Jaskrawym tego przykładem 
są: gimnazyum V we Lwowie, i szkoła realna 
w Krakowie. W: V gimnazyum we Lwowie 
jest 12 klas równoległych i 718 uczniów, a 
nauki udziela 19 nauczycieli rzeczywistych i 
19 suplentów. Szkoła realna w Krakowie liczy 
871 uczniów i 13 klas równorzędnych (słuchaj- 
cie), & uczy w niej 17 nauczycieli rzeczywi- 
stych wraz z nauczycielem gimnastyki, 16 su- 
plentów i 3 asystentów. Z początku każdego 
roku szkolnego uczuwać się daje brak suplen- 
tów, tak, że pierwsze miesiące nauki idą na 
marne. Podcząs piśmiennych egzaminów doj- 
rzałości, cierpi nauka z powodu braku sa! isił 
nauczycielskich. Żądanie krajowych władz 
szkolnych, aby filię gimnazyum V we Lwowie 
i szkoły realnej w Krakowie zamieniono na 
zakłady samoistne, jest zupelnie usprawiedli- 
wione. 

Skutki przepełnienia w szkołach średnich 
są takie, iż zakład, w którym istnieje prze- 
pełnienie nie ma poważania, a publiczność nie 
żywi do niego zaufania. Jest to także uzasa- 
dniony powód do skarg na przeciążenie uczniów, 
nauka nie może bowiem osiągnąć należytych 
rezultatów przy przepełnieniu i braku sił u- 
kwalifikowanych. Nauczyciele nie mogą wy- 
wieraó skuteczuego wpływu na uczniów, gdyż 
z powodu przepełnienia nie mogą poznać ka- 
żdego z osobna. Dalszym skutkiem przepełnie- 
nia jest to, iż coraz więcej się rozwija system 
nauczycieli domowych. 

Mówca sprzeciwia się zbyt surowemu kla- 
syfikoewanin uczniów z obyczajów i pilności, 
szczególnie u uczniów niższych klas szkół śre- 
dnich, gdyż przez to wyrządza się rodzicom 
wielką szkodę materyalną. Dalej zastrzega się 
p. Petelenz przeciw zarzutowi, jakoby w szko- 
lach średnich uczono za mało religii, co uje- 
mnie wpływa na moralność uczniów. W tym 
kierunku robi się wszystko, co możliwe, ale 


możnych, którzy często cały tydzień pracują, | niestety katecheci również nie mogą w skutek 


by uczciwie zarobiony grosz lekkomyślnie prze- | 


przepełnienia poznać każdego z uczniów i wy- 


grywać jednego dnia, a potem już nieuczciwie | wrzeó na niego odpowiedniego wpływu. Imie- 
zarabiać, by grać, namiętność bowiem psuje |niem Koła polskiego podnosi mówca życzenie, 
charaktery i demoralizuje człowieku; gdy pie-, aby dla uczniów wyznania mojżeszowego, utwo- 
chów koni będzie prostą zabawką i żadnego niędzy braknie, pasyz się nie zmniejsza, lecz | | zono posadę stałego nauczyciela religii. 


rośnie, i wówczas człowiek taki zaczyna kraść, 


talizator jest, mojem zdaniem, zabójstwem wy- | rozbijać i stracony bywa dla społeczeństwa. 


ścigów prawdziwych, albowiem czem są wyści- 


'Przyjmi) proszę, bzanowny Redaktorze, | 


gi, jeżeli nie egzaminem siły i wytrwałości ko- | wyrazy poważania i szacunku. 


nia ? Myliłby się ten, ktoby sądził, że szyb- 
R wygrywa, kiedy. stanowi jedynie budowa 
l SHMA. 

Dawniej koń musial dwa razy, raz poraz, 
w dwóch po sobie następujących (z małą 
przerwą) biegach — summa summarum obiedz 
przestrzeni około 7miu wiorst, aby by uzna- 


Radziejowice, dnia 10 marca 1902 r. 
Adam Krasiński. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu*). 
Wiedeń 21 marca. P. Petelenz w dal- 


nym za zwycięzcę. Zwyoięstwo takie zwało | szym ciągu swego przemówienia wykazał prze- 
się podwójnem, bo w istocie dawało miarę | pełnienie szkół średnich w Galicyi; zaznaczył, 


siły i wytrwałości. Touchstone, 


pisząc o wy- |że w całem państwie jest 64 


szkół średnich, 


ścigach najdawniejszych czasów, mówi o 16tu | które nie mają klas równoległych, z tej liczby 


milach angielskich, które konie w Anglii w | prz 


1714 r. w jednym dniu przebiedz musiały. 
Dziś paota 
ale wszystkie d 


ypes na Galicyę tylko 2 Z 77 szkół śre- 


dnich w państwie, mających 3 — 6 paralelek, 


Nagrody wprawdzie większe, | przypada na Galicyę 14. Z 26 szkół, mających 
a totalizatora uwzględnione, |6 — 8 paralelek przypada na Galicyę 11. Je- 


zwycięstw podwójnych, albo o dłuższych me- | dyne w całem państwie 2 szkoły, mające 9 do 


tach (a więc miarodajnych dla wytrzymałości 10 paraleiek są właśnie w Galicyi. 


konia), zaniechano zupełnie; powiększono na- 


Szkół śre- 
dnich liczących więcej niż 10 klas równole- 


tomiast dzień wyścigowy o wielką ilość bie- głych jest w państwie 6, ztego przypada na Ga- 
gów na krótką metę (r. 1896 gonitw krótszych | licyę 5, a jedna jest w Czerniowcach. Z tych 
od 2 wiorst było 59, a na 3 do 4 wiorst tylko | cyfr widocznem jest jasno ogromne przepeł- 
3, v. Ochorowicz), aby ułatwić nieraz galga- nienie szkół średnich w Galioyi. 


nom zwycięstwo. Słusznie mówi Lehndorf: 


W Galicyi niema ani jednej szkoły śŚre- 


„Krótkie gonitwy można wygrywać i choremi | dniej bez suplentów. Na 2986 profesorów przy- 


końmi, gdy tymozasem długie mety chorobli- 


wy balast wyrzuciłyby z toru, a tem samem i | pada 298 na Galicyą. 


pada 583 na Galicyę, ua 746 suplentów przy- 
(Słuchajcie!) Jeżeli w 


ze stadniny“ a lord Coventry także krótkie | gmachu głównym wskutek przepełnienia niema 


mety nazywał „premiami dla kalek*. 


miejsca, to w takim razie urządza się filje 


Wiedzą o tem bardzo dobrze panowie | szkoły średniej. Głdyby taka fiija miała swoich 
dżokeje i byłem świadkiem, jak pewien tre- | nauczycieli, to utworzeniu jej nie możnaby nie 


Baussiceau mruoza? pod nosem, sapal i 
pracował dalej. 


General Lacoste sam powiedział dziś do | tychmiast. 


kaprala : 
Jeden zuch to może wykonać... 


Baussi- 
ceau |... 
Kapral pamięta te wyrazy, genoral za- 
wieść się nie może. 
— Jeszcze cztery kroki ! 


Mowca wskazuje na rezolucye, uchwalone 
w sprawie przepełnienia gimnazyów i podnosi, 
jiż koniecznem jest położyć koniec tym szko- 
dliwym iniegodnym państwa stosunkom. (Okla- 
ski). Aby zapobiedz tym niewłaściwościom ga- 
licyjskie nauczycielstwo szkół średnich uchwa- 
liło szereg rezolucyj, a niektóre z nich mówoa 
podnosi. Normalne 8-klasowe gimnazyum i nor- 
malna 7-klasowa szkoła realna, powinny w ka- 
żdej kiasie zawierać najwięcej po 40 uozniów. 
Jeżeli uczniów jest więcej, niż 40, powinne być 
utworzona klasa równorzędna. Jeżeli w jednym 
itym samym zakładzie przez trzy po sobie 
następujące lata istnieją 4 klasy równorzędne, 
należy utworzyć nowy zakład. Dla każdej 
klasy równorzędnej, która istnieje przez trzy 
po sobie następujące lata, powinna być utwo- 
rzoną posada nauczyciele, extra statum.: Gdzie 
liczba nauczycieli z jakiejkolwiek przyczyny 
nie wystarcza, należy powołać siły nadliczbowe. 
Trzechlecie próbne powinno być zniesione. Su- 
plenci nie powinni być płaceni w stosunku do 
liczby udzielanych godzin, iecz powinni otrzy- 
mywać remuneracyę roczną. Kwalifikacye na- 
ukowe dla kandydatów stanu nauczycielskiego 
powinne być zmodyfikowane. Mówca jest zasa- 
dniczym przeciwnikiem klas rangi w stanie 
nauczycielskim, a jeśli już uraagowanie takie 
jest koniecznem, to klasa rangi powinna odpo- 
wiadać pobieranej płacy. 

Dalej oświadcza się mówca przeciw egza- 
minom dojrzałości, które, zdaniem jego, są dziś 
zbyteczne. Dopuszcza się do egzaminu dojrza- 
łości przecież tylko tych uczniów, którzy z do- 


Rozruch powstał około otworu. 
ołnierze bliżej stojący wyskoczyli na- 
Kilku nawet z dalej posuniętych 
zdołało się wyczołgać... Do kapralś komenda 
jeszcze nie doszła. 
Sztaba pracowała. 
— Kto pierwszy! — szeptał do siebie Baus- 
sioeau i uderzał dalej. 
Terazżjuż nie i wątpliwości. Na każdy 


U wylotu leży już czworogranna skrzynka | łomot żelaza — odpowiadał łomot z przeciwnej 


blaszana. 
nie lontu. 


Trzech żołnierzy kończy siąrkowa- | strony, coraz wyraźniejszy, 


coraz bliższy. 
Aż kapral zamierzył się mooniej 1 ude- 


Boussiceau odsapnął ciężej — sztaba wy- | rzył ze wszyskich sił... 


sunęła mu się z rąk. Chwilę musi odpocząć. 
Opuścił ręce bezwładnie, głowa osunęła się na 
ziemię. 

Nagie Baussiceau drgaął całem ciałem. 
Przyłożył ucho do ściany, w pobliżu słychać 
było miarowy łomot. 


Ziemia pod sztabą rozstąpiła się. 

Żelazo starło się z żelazem. Snop iskier 
trysnął — oświecił na oka mgnienie dwie twa- 
rze trupio blade, patrzące na się złowrogo. 

Baussiceau zamierzył się ponownie i ude- 
rzył, lecz w tejże chwil: ziemia skotłowała się 


Czyżby z sąsiedniego rękawa aż tu odgłos | dokoła niego, huk ogłuszający wstrząsnął skle- 


się zakradł? 
Niepodobna ! 


pieniem chodnika, zburzył go, zagrzebał kiiku- 
nastu saperów, a potem wyrzucił ich ciała 


Banssiceau wytężył słuch. Odgłos stawał | na powierzchnię, mieszając je ze zwłokami Hi- 


się wyraźniejszym. W kapralu krew zagrała. 
Zaparł się o ścianę nory i uderzył sztabą za- 


szpanów. 
Manuel Cavailero, oczekujący na murach 


jadle. Żelazo wpijało się w ziemię, rozrywało | Saragossy skutku kontrminy, promieniał, gene- 


]4, darło. 


ral Lacoste kiął, Chodnik pod San Francisco 


— Jeden krok! — szepnął pełzający za ka-| był zniszozony. 


pralem żołnierz. 


Lecz na żale czasu nie było. Saperzy rzu- 


— Nieprzyjaciel! — mruknął głucho Baus- |oili się do pozostałych odnóg rękawa. Hiszpa- 


siceau. 
— Nieprzyjaciel! — powtórzyły głosy. 


nie czuwali. 
Walka śmiertelna zawrzała nietylko na 


, — Nieprzyjaciel! — zaraportował oficer, sto- | ziemi, lecz i pod ziemią. Po trzykroć minierzy 


JĄcy u wylotu chodnika. 
Lacoste zaklął. 
— Miny natychmiast ! 
Wystarczy ! 


Przerwać! 


spotkali kontr-minierów, po trzykroć w ozar- 
nych, wężowatych norach wybuchła walka 


Dosyć! krótka, zażarta. 


W walve tej nie było krwi. Ten zwycię- 


żal, który pierwszy zdołał pogrzebać żywcem 
siebie i wrogów. 

U wylotów panowała cisza, spokój, ledwie 
słup wyrwanej ziemi mówił, że pod opoką ro- 
zegrał się bój i skończył się. Zwycięstwo tu 
było zuwsze śmiercią stron obu. 

Działa francuskie pracowały bez wytchnie- 
nia, łomocząc mury i żłobiąc powoli wyłomy. 

Do południa Saragossa milczała. Aż Vill- 
alba stanął na murach, rozległy się krótkie 
dżwięki trąbki. Armaty hiszpańskie odpowie- 
działy rykiem. 

Kule mijały się z kulami, snopy dymów 
spowiły oblegających i oblężonych. Powietrze 
pruły błękitne obłoczki. 

Na wieży Nuestra Seniora del Pilar głos 
dzwonu uprzedzał każdą salwę franouską, a 
salwy te stawąły Się coraz więcej mordercze. 
Baterye Lannesa, ustawione na Monte Torrero, 
wznoszące się po nad murami Saragossy, sze- 
rzyły przerażające spustoszenie. 

Nie nie pomogły wory ziemi, stosy ka- 
mieni, straż mokremi plachtami zarzucająca 
wybuchające pożary, — spiżowe potwory pra- 
cowały z nieubłaganą siłą. 

Noo nie przerwała bombardowania. Lonty 
co chwila ślizgały się po zapałach, paszcze 
ziały w ciemnościach czerwonemi strumieniami 
Ognia. 

Armaty kolejno wypoczywały spowite 
w wiechoie, a polewane wodą. Niekiedy celnie 
wymierzony strzał, szczerbił oktawę, gruchotał 
lawetę, demontował działo, a rozpryskanemi 
kawałami żelaza i drzewa miażdżył kanonierów... 


Armaty hiszpańskie nie mogły dorównać 
francuskim. Villalba sasępil się, przewaga sj, 
wała się coraz widoczniejszą. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWI 
przyjnauje wyłącznie : 
kjonsya dziennił ów Sokożowskiega we Lwowk 
Pasas Haezmnna 1. 9, 
Ceny cgłoszań: 
Zwyczajne ogłoszenia na Czwartej 
strokicyj 
wiersz peżitowy albo jego miejace 20 k. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem ra każde słowo á x, 
tłustym garmondem „ ” 
koresp. prywatne f 8h. 
Nadesiane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz paran slho je 
go misjsce S0 h 
Roklnmy po kronice wiersz potit. 1x 
Ogłoszenia na czele numeru 
2a pierwnzej stronicy wiersz sę 


wy . 
l Długość dnia godzin 11 minut 55 


| Przybyło dnia od sei OE (w jaw PR ody we OEE AE sj 8 min. 


brym postępem ukończyli szkołę średnią. Uczeń 
po 'dozas dwóch lub trzech godzin egzaminu 
nie może złożyć ze swych wiadomości lepszego 
świadectwa, niż te, które składał podczas 7 lub 
8 lat nauki. Jeżeliby ktoś powiedział, że egza- 
min dojrzałości potrzebnym jest do stwierdze- 
nia działalności zakładu, to na to są lepsze 
środki, niż egzamina dojrzałości (Potakiwania). 
Jeśli już zaś egzamin dojrzałości ma koniecznie 
istnieć, to mówca poleca zaprowadzenie egza- 
minów dojrzałości w gimnazyach na sposób 
tych egzaminów w szkołach realnych, a mia- 
nowicie, że uczeń nie zdaje wszystkich przed- 
miotów, lecz tylko niektóre. 

Co się tyczy zaprowadzenia w gimna- 
zyach nauki języków nowożytnych, to mówca 
byłby za tem, ale tylko pod tym warunkiem, 
iż nastąpiłoby ograniczenie godzin nauki z 
innych przedmiotów. Dzisiejszy plan nauki w 
gimnazyach nie może już być powiększony 
bez szkody dla uczniów. Następnie omawia p. 
Petelenz plan nank gimnazyalnych i poleca 
utworzenie szkół średnich dla kobiet, oraz ża” 
da, aby rząd istniejące prywatne gimnazya 
żeńskie we Lwowie i Krakowie otaczał wię- 
kszą, niż dotąd, opieką. 

W końcu imieniem sejmu galicyjskiego 
domaga się mówca, aby historya kraju ro- 
dzinnego zaprowadzoną została w szkołach 
średnich w Galicyi, jako przedmiot obowiąz- 
kowy. (Oklaski, mówca odbiera liczne gra- 
tulacye). 

Po p. Peteleazu przemawiał p. Prazek, 
po nim zaś p. Lupu, który domagał się za- 
łożenia państwowej szkoiy realnej w Czer- 
niowcach, gimnązyum wyższego w Kimpolun- 
gu i Czudynie i żądał, aby kredyt na utwo- 
rzenie tych szkół wstawiony już był do bu- 
dżetu na rok przyszły. 

Przemówił jeszcze p. Zico zkar, poczem 
zabrał głos p. Paweł Sapieha. Mówca 
oświadcza, iż szkoła celem osiągnięcia swego 
wzniosłego celu powinna dbać nietylko o wy- 
kształcenie naukowe, ale także o etyczne wy- 
chowanie młodzieży.  (Potakiwanie). Jeżeli 
objektywnie osądzać będziemy osiągnięte przez 
szkołę rezultaty, to musimy przyjść do prze- 
konania, że nie sę zupełnie zadowalające. 
Przyczyna tego leży w tem, Że nasz system 
szkolny nie okazał się zupełnie dobrym i że 
nasze szkoły średnie wykazują niektóre braki 
pedagogiczne, jako to: zmonopolizowanie nau- 
ki przez państwo, jakoteż zcentralizowanie 
wszystkich szkół średnich w niewielu tylko 
punktach kraju i będące z tem w związku 
przepełnienie szkół. Mówca przypomina, iż 
rząd przyrzekł miastom Sokalowi i Rawie 
ruskiej utworzenie tam gimnazyów, a przy- 
rzeczenia tego dotychczas nie spełnił. 

Giówną przyczyną braków w uaszych 
szkołach średnich jest to, iż dom rodzicielski 
nie współdziała równolegle ze szkołą pod wzgię 
dem pedagogicznym. Postulaty pedugogiczne 
znajdują w domu bardzo mało uwzględnienia. 
Co się tyczy specyalnie stosunków  galicyj- 
skich, to scentralizowanie szkół średnich w kil- 
ku punktach kraju, jego rozległość i przewa- 
żnie rolniczy charakter, zmuszają wielką część 
młodzieży, zamieszkałą w miejscach oddalo- 
nych od siedziby szkól średnich, do opuszcza- 
nia domu rodzicielskiego i umieszczania się 
po stancyach, które nie wywierają takiego 
zbawieunego wpływu, jak dom rodzicielski. 
To zło powinno być radykalnie usunięte. 
W Anglii istnieją instytuty, które w tym kie- 
runku wydały świetne rezultaty — są to in- 
ternaty. Byłoby wskazanem, aby te instytuty 
przy równoczesnem upaństwowieniu i uwzglę- 
dnieniu stosunków lokalnych. zaprowadzono 
także w Austryi. Wychowania pedagogicznego 
w domu nie otrzymuje przeszło dwie t_zecie 
części naszej młodzieży. Jest to zastraszający 
stopień apatyi u naszej młodzieży, która zmę- 
czona do życia, wstępuje w życie, a całą dą- 


— (Generale! — rzekł do Palafoxa. — Je- 
steśmy zgubieni!.. Panują nad nami! Strzał 
z góry mają ułatwiony. Jeszcze dzień, dwa 
bombardowania, będziemy musieli umilknąć!... 

— Odpowiadać rzadziej — mierzyć dłużej! 

— Tu potrzeba pozycyi! Gdybym jedną ar- 
matę miał na wyniesieniu równem Monte Tor- 
rero, nauczyłbym ich!... 

Generał Palafox powiódł wzrokiem po zie- 
mnych sylwetkach murów Saragossy i odezwał 
się krótko: 


— Patrz! Torre Nueva! Punkt byłby dobry?... 
— Šwietny!... Ale armatę wciągnąć aż tam! 
Niepodobieństwo |. ! 
— Zdaje ci się... 


Palafox oddalił się i zstąpił w zaułki mię- 
dzy łud. Trzy wyrazy padły. Lud porwał się 
i dźwignął działo dwudziesto-funtowego kalibru. 

Zaciągnięto sznury i bloki. Ustawiono ru- 
aztowania. 

Liny rwały się, trzaskały belki, ludzie 
w zapasach z ciężarem padali, lecz mimo 
wszystko, o świcie, na skczycie wieży Torre 
Nueva, ukazała się paszcza, wystająca po nad 
zrębem niby żądło. 


Armaty francuskie grały wciąż. Baterye 
hiszpańskie umilkiy. Generał Villalba mierzył — 
mierzył przez mgły poranku, ważące sią nie- 
ruchomo opary, aż pochwycił lont i wypalił. 
Wieża zachwiała się w posadach. Kula trafiła 
w środek bateryi francuskiej. 


(Ciąg dalazy nastąpi) 
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żnością jej jest staranie się o jakąś, choóby 
źle płatną posadę rządową, aby mieć tylko za- 
pewnioną emeryturę na starość. (Potakiwania). 
Internaty może poprawiłyby te opłakane sto. 
sunki, ale podnieść należy, iż wadliwe kiero- 
wnictwo internatu może przynieść olbrzymie 
szkody i lepiej, żeby internatu nie było, 
niżby miał istnieć internat wadliwie kiero- 
wany. 

Dalej porusza mówca sprawę pedagogi- 
cznego wychowania zawodowego, które jest 
bardzo ważnem i podnosi, iż byłoby wskaza- 
nem, aby władze sprawą tą w szybszem, niż 
dotąd, zajęły się tempie. Wskazuje w tym 
kierunku na wzór pruskiego ministra oświa- 
ty Głosslera. Postulatowi temu można zadość 
uczynić jednem pociągnięciem pióra przez u- 
tworzenie w Austryi zawodowych seminaryów 
gimnazyalnych. Istniejący od roku 1896 przy 
gimnazyum św. Anny w Krakowie praktyczny 
kurs wykształcenia dla nauczycieli gimnazyal- 
nych, wykształcił w tym czasie 38 kandyda- 
tów. Na jeden rok przypada więc sześciu. 
Jeżeli się zważy, że Galicya liczy siedm mi- 
lionów ludności, to znaczy, że rocznie przy- 
pada jeden nauczyciel na milion mieszkańców. 
To jest stanowczo za mało. (Potakiwania), Już 
w latach ośmdziesiątych w galicyjskiej Radzie 
szkolnej rozważano sprawę założenia gimna- 
zyów wzorowych, które mogłyby być utwo- 
rzone w miastach, posiadających uniwersytety. 
Następnie ubolewa mówca nad tem, iż nauka 
historyi kraja ojczystego w planie naszych 
szkół średnich jest tak po macoszemu traktowana. 
(Żywe oklaski.) To działa demoralizująco na 
młodzież. Przedmiot, który przyczynia się 
tak wybitnie do kształcenia charakteru mło- 
dzieży, który podnosi jej uczucia patryo- 
tyczne, zasluguje na to, aby był przedmio- 
tem obowiązkowym. (Żywe oklaski na ławach 
polskich). 

Ze stanowiska pedagogicznego najżywo- 
tniejszą jest sprawa wychowania religijnego. 
Drogi i środki, jakich ma się użyć, aby religia 
w kształceniu umysłowem naszej młodzieży 
odgrywała należną jej rolę, pozostawić należy 
w pierwszej linii czynnikom kościelnym. Co 
się tyczy kwestyi dydaktycznej, to należy dzia- 
laó w tym kierunku, aby materyały, obciąża- 
jące pamięć uczniów, zostały usunięte, a nauka 
sama pogłębiona. Nie należy zapominać, jak 
wielki wpływ wywiera nauka religii na cha- 
rakter i wykształcenie młodzieży. Uchwała Sej- 
mu galicyjskiego, aby religia należała do przed- 
miotów, zdawanych przy egzaminie dojrzałości, 
odpowiada intencyom i zasadom większej czę- 
ści społeczeństwa baz różnicy narodowości. Je- 
żeli egzamin dojrzałości ma istnieć dalej, a o 
tem można szeroko dyskntować, to egzamin ten 
ma być próbą, czy uczeń dojrzałym jest do 
przejścia na uniwersytet i do wybrania sobie 
zawodu na całe życie. Przekonania religijne, 
które wywierają tak przeważny wpływ na 
kształtowanie się charakterów, muszą przy tak 
ważnym fakcie, jak wybranie sobie drogi do 
dalszego życia, odegrać ważną rolę, szczegól- 
niej w kraju, jak Galicya, gdzie ludność jest 
przeważnie katolicką. (Żywe oklaski na ławach 
polskich). Z czysto naukowego stanowiska na- 
uce religii przypisać należy bardzo ważne zna- 
czenie, nie można zapominać o roli, jaką reli- 
gia chrześcijańska odegrała w umysłowym i kul- 
turalnym rozwoju historyi świata cywilizowa- 
nego. Dziś jeszcze religia jest cenną podstawą 
nimega ustawodawstwa, o ile nie zepsutego 
przez idee pseudoliberalne. Od długiego szere- 
gu wieków kształtowała społeczeństwa narodów 
cywilizowanych i dziś jeszcze cywilizacya tych 
narodów, które nie są katolickie, albo które w 
przesadnem pojmowaniu wolności występują 
przeciw religii, nosi piętno idei chrześcijań- 
skiej. (Żywe oklaski). i 

Mówoa kończy słowami X. Greutera: Je- 
żeli pierwszą tablicą przykazań mojżeszowych 
rozbijacie w służbie wojny i wiedzy, jakie pra- 
wo macie utrzymywać drugą tablicą w szko- 
łach! (Żywe oklaski. Mówca odbiera gratu- 
lacye). 

P. Benatti podnosi życzenia Włochów 
co do szkolnictwa włoskiego, polemizuje z 
Kroatami i żąda przeniesienia gimnazyum kroa- 
ckiego z Pisino do miasta o ludności czysto 
kroackiej. 

P. Demel ubolewa nad tem, że obecnie 
trudno osiągnąć porozumienie narodowości z 
powodu wzmagania się radykalizmu. Nawet 
wśród rozsądniejszych polityków napotyka się 
w kwestyach narodo ygt na radykalizm. Mówca 
polemizuje bardzo obszernie z wywodami dra 
Michejdy. Na Szląsku — powiada — religia 
protestancka dlatego wśród Niemców nie znaj- 
duje zwolenników, że najwięksi agitatorowie 
słowiańscy są tam protestancekimi duchownymi. 
Dr. Michejda jest protestantem, a jego bracia, 
nauczyciele i duchowni, są przeważnie polski- 
mi agitatorami na Saląsku wschodnim. Jeżeli 
minister spraw wewnętrznych stara się pogo 
dzić narodowości, to minister oświaty te usi- 
łowania niweczy. Mówca powiada, że wprowa- 
dzenie niemieckiego języka państwowego jest 
jedynie odpowiednią drogą. Dr. Michejda nie 
ma racyi, jeżeli twierdzi, że w szkołach szlą- 
skich germanizuje się dzieci polskie. Na Szlą- 
sku — powiada dr. Demel — staramy się tak 
dzieci wychowywać, ażeby władały nietylko 
językiem swej narodowości, ale i drugiej naro- 
dowości. Atoli zakładanie prywatnych szkół na- 
rodowych wywołuje rozdwojenie narodowościo- 
we. Dzieje się to zarówno po stronie Niemców, 
jak i Słowian. Z tym systemem należy osta- 
tecznie zerwać. Tylko przez uregulowanie 
kwestyi szkolnictwa można dojść do porozu- 
mienia. Nasi urzędnicy na Szląsku nie są ani 
Polakami lub Czechami, ani Niemcami, lecz są 
urzędnikami austryackimi. (Protesty ze strony 
Czechów i Polaków). Mówca opisuje obszernie 
stosunki urzędnicze na Szląsku i powiada, że 
nieprawdziwem jest twierdzenie, że wszyscy 
urzędnicy tam są Niemcami. Na 5 radzców w 
prezydyum krajowem jest tylko jeden Nie- 
miec, a nie o wiele inne stosunki panują także 
i w innych kategoryach urzędów. — Mówca 
wymienia nazwiska, przyczem zebrani około 
niego Czesi i Polacy przerywają mu i prostują 
niektóre szczegóły. — P. Brzorad woła: To 
są tacy Czesi, jak np. Malik. 

P. Demel: Jak może wobec tego dr. 
Michejda mówić, że rząd germanizuje stan u- 
rzędniczy? Nie mamy nic przeciw polskim i 
czeskim urzędnikom, są to ludzie zdolni i pra- 
wi, ale dr. Michejda pragnie nie politycznych 
komisarzy (Commisśre), — lecz emisaryuszy 
(Emissäre). Niesłusznem jest też twierdzenie, 
że prokuratorye państwa na Szląsku wnoszą 
oskarżenia tylko w języku niemieckim. Mówca 
wskazuje na stos aktów oskarżenia w języku 
polskim. Fałszywem jest także twierdzenie, 


że Rada szkolna krajowa na ŚSzląsku składa 
się przeważnie z Niemców, ale — mówi dr. 
Demel — panowie nazywacie każdego Niem- 
cem, kto nie agituje przy wyborach z wami. 
(Protesty i przerywania ze strony Polaków i 
Czechów.) Mówca omawia obszernie stosunki 
w szląskich szkołach ludowych i oświadcza, że 
kilkaset dzieci słowiańskich uczęszcza do 
szkół niemieckich nie po to, aby je tam ger- 
manizowano, lecz ponieważ rodzice ich sobie 
życzą, aby dzieci nauczyły się po niemiecku. 
Jest to praca kulturalna Niemców. Także na 
polu szkolnictwa średniego mówca polemizuje 
z drem Michejdą i oświadcza, że dalekim jest 
od tego, aby być wrogiem Polaków. Żaden 
szląski Niemiec nie jest ich wrogiem, a oni 
inni Niemcy szląscy mówią i rozumieją także po 
polsku. Walka przeciw gimnazyum polskiemu 
w Cieszynie wybuchła nie z powodu wrogie- 
go usposobienia względem Polaków. Niemoy 
życzą sobie, aby dzieci polskie uczęszczały ra- 
zem z ich dzieómi do szkół niemieckich po 
to, aby także w późniejszem życiu pozostały 
przyjaciółmi i w ten sposób przygotowały po- 
jednanie narodowości. Założenie polskiego gim- 
nazynm wniosło walkę między młodzież. Lu- 
dność na Szląsku wcale nie życzyła sobie 
tego gimnazyum, które służy tylko wielko- 
polskim celom. Kto nie wierzy w to, nie- 
chaj sobie przypomni, że z okazyi otwarcia 
tego gimnazyum nie wywieszono ani jednej 
chorągwi austryackiej lub szląskiej, lecz tylko 
sąme z polskim orłem białym. Rząd więc wca- 
le nie ma powodu popierać polskiego gimna- 
zyum w Cieszynie. 

Mówca kończy słowami: Wielkopolskie 
idee, które wniesiono na Szląsk, rozbiją się o 
opór Niemoów na pożytek Austryf. 

P. Tawczar polemizuje z mówcami nie- 
mieckimi i włoskimi i sprzeciwia się przenie- 
sieniu gimnazyum cylejskieg". 

P. Franciszek Hofmann podnosi nie- 
miecki charakter m. Opawy i wskazuje na nie- 
zadowolenie, wywołane tam założeniem cze- 
skiego gimnazyum. Mówca zapowiada wniosek 
o skreślenie kredytu na to gimnazyum, a na 
wypadek odrzucęnia wniosku, stawia rezolu- 
cyę, domagającą się przeniesienia tego gimna- 
zyum do innego miasta. 

P. Ryba żali się, że w szkołe Komen- 
skyego w Wiedniu dzieci czeskie muszą się 
uczyć języka niemieckiego. 

Pod koniec posiedzenia wnieśli pp. Ja- 
worski i tow. interpelacyę Koła połskiego w 
sprawie wydalań polskich studentów z Prus. 
Pp. Prade, Kindermann i tow. wnieśli 
interpelacyę w sprawie zniesienia przez czeski 
Wydział krajowy decyzyi kolegium miejskie- 
go m. Liberca w kierunku nieprzyjmowania 
czeskich podań Interpelanci zapytują prezy- 
denta gabinetu, czy gotów jest wystąpić prze- 
ciw podobnej interpretacyi przepisów języko- 
wych ze strony władz autonomicznych i 
czy gotów jest w drodze ustawodawczej tę 
kwestyę uregulować. Interpelacye podpisali 
także członkowie stronnictwa niemiecko-postę- 
powego. 

Koniec posiedzenia o 8 m. 30. Następne 
dziś e 10 przed południem. 

Wiedeń 21 marca. Izba panów załatwiła 
bez dyskusyi vrowizoryum budżetowe we 
wszystkich trzech czytaniach, poczem rozpo- 
częła się dyskusya nad zaprowadzeniem stanu 
wyjątkowego w Tryeście. Dr. Koerber opi- 
suje zajścia w Tryeście, które zmusiły rząd do 
zaprowadzenia stanu wyjątkowego i ogłosze- 
nia sądów dorażnych. Zapewnia, że zarządze- 
nia te nie miały nic wspólnego z polityką, 
lecz miały zabezpieczyć mienie i życie miesz- 
kańców. Gdy co do bezpieczeństwa publiczne- 
go nie będzie żadnych obaw, stan wyjątkowy 
będzie natychmiast zniesiony. 

Izba panów przyjęła zarządzenia te do 
wiadomości, następnie uchwaliła we wszystkich 
czytaniach ustawę o kolejach bośniackich. W 
dyskusyi nad tą kwestyą wywodził szef sztabu 
generalnego br. Beck, że konieczną jest rze- 
czą postarać się o bezpośrednie połączenie Dal- 
macyi z centrum państwa. Jest to w swoim 
rodzaju unikat, aby prowincya nie miała po- 
łączenia ze stolicą państwa. Popiera rezolucyę 
w tym duchu. Omawia budowę kolei bośnia- 
okich; sądzi, że Dalmacya większą odniesie 
korzyść dla celów handlowo-politycznych, ani- 
żeli względy strategiczne. Następnie rozpoczęła 
Izba dyskusyę nad sprawą stowarzyszeń go- 
spodarczych i zarobkowych. 


U prof. Aksentowicza. 


Jeden z dziennikarzy, bawiąc tymi dnia- 
mi w Krakowie i chcąc zapoznać się z syste- 
mem nauczania, przyjętym teraz w Akademii 
Sztuk Pięknych, udał się tam na wykład pro- 
fesora Aksentowicza. I oto co pisze: 

W dużej sali, której ściany ozdobione są 
wybornie malowanemi przez uczniów karyka- 
turami, ko? kilkunastu dobrze już zaawan- 
sowanych uczniów. Wszyscy rysują z żywego 
modelu, stojącego w pozie plastycznej na 
wzniesieniu. Profesor ogląda prace, udziela 
wskazówek; ze sposobu obcowania uczniów z 
profesorem widać, że stosunek panuje między 
nimi wyborny, koleżeński. 

— Ilu jest wszystkich uczniów w Akademii ? 
— zapytuję profesora. 

— Około stu. 

— A profesorów ? 

— Oprócz dyrektora Fałata wykłady pro- 
wadzą w dziale malarskim Stanisławski i Wy- 
ozółkowski, perspektywę wykłada dyrektor 
szkoły przemysłowej, Rotter, historyą sztuki 
prof. Konst. Górski, historyę powszechną prof. 
Zakrzewski, anatomię docent uniwersytetu Bo- 
chenek, działem rzeźby kieruje prof. Laszczka. 

— Wykłady odbywają się w godzinach po- 
rannych? 

— Od 8-mej do 12-tej uczniowie robią stu- 
dya w gmachu Akademii, rysują, malują i 
rzeżbią, nad pejzażem pracują pod kierunkiem 
prof. Stanisławskiego po za murami szkoły; 
często robią dalsze wycieczki, — oto za parę 
dni kilkunastu z więcej uzdolnionych wyru- 
szyć ma do Zakopanego. Mamy na wyjazdy 
takie specyalne sumy w Akademii (800 złr. 
rocznie). Po południu odbywają się wykłady 
teoretyczne. 

— (zy zmieniony został system nauczania 
z chwilą przekształcenia dawnej szkoły sztuk 
pięknych na Akademię? 

— O, tak i to bardzo gruntownie. Przede- 
wszystkiem usunięto dawny system szkołarski. 
Przedtem nawet kompozycyi uczono sposobem 
mechanicznym. Z dawnej „Majsterschule* nie 
pozostało ani śladu obecnie. Zostawiamy zu- 
pełną swobodę uczniom w wyrabianiu się ich 
indywidualności. Utworzono miesięczne kon- 
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kursy na kompozycye z nagrodami pieniężne- 
mi za prace lepsze. Konkursy owe, na ogół, 
dają wyborne rezultaty. 

— I dużemi panowie rozporządzacie środka- 
mi na udzielanie nagród ? 

— Jak na nasze stosunki są one znaczne i 
zapewniają zdolniejszymm adeptom sztuki wcale 
przyzwoite utrzymanie. 

— Wspomniał pan profesor o wycieczkach 
akademików na stndya pejzażowe; prawdopo- 
dobnie odbywają je oni tylko latem? 

— I zimą także. Mój kolega Stanisławski 
daje uczniom swoim znakomity przykład ru- 
chliwości. Pod jego kierunkiem pracują nieraz 
z zapałem w dni mroźne po 7 godzin dzien- 
nie, latem po czternaście. ' 

Z uczelni przychodzimy do pracowni pro- 
fesora w gmachu Akademii. 

— Czy 1 inni profesorowie mają tu 
pracownie? 

— Tak, mają je Stanisławski, Wyczółkow- 
ski i Laszczka. Jest to również inowacya, 
wprowadzona od czasu reorganizacyi naszej 
szkoły dla ustawicznego zetknięcia między 
profesorami i uczniami. 

Pracownia prof. Aksentowicza przedsta- 
wia się okazale. Duża, doskonale oświetlona 
sala na piętrze mieści w sobie sporo płócien 
znakomitego malarza. Znane są jego prześli- 
czne, subtelne główki kobiece olejne i pastelo- 
we, — jest tu ich sporo. 

Na sztalugach rozpoczęte płótuc przed- 
stawia piękne główki dzieci artysty; starszy 
synek przyszedł właśnie pozować ojcu. 

W głębi doskonale malowany portret ar- 
cyksięcia Karola Stefana, który odziedziczył 
po arcyksięciu Albrechcie wspaniałe dobra ży- 
wieckie. 

— Dziwnie sympatyczna twarz tego księ- 
cia. — zauważyłem. a 

— Odpowiada w zupełności jego postaci du- 
chowej. Jest to artysta w całem słowa zna- 
czeniu. Sam nietylko należy do pierwszorzę- 
dnych znawców sztuki, ale i maluje wybornie. 
Ukochał on tak nasze strony, że > postanowil 
przenieść się na stałe do Galicyi. W tym celu 
sprzedaje swój pałac na wyspie Lussin Grande 
na Adryatyku i całą galeryę obrazów przewozi 
do Podjaworów, przyszłej swojej siedziby. Do- 
dać jeszcze winienem, że nie tylko on sam, ale 
i cała rodzina jego mówi wybornie po polsku: 
dla swych sześciorga dzieci trzyma nauczy- 
ciela Polaka. Ze mną koresponduje po polsku. 
Nie ulega wątpliwości, że artyści nasi znajdą 
w nim prawdziwego mecenasa. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie śmieci). 

Poruszaliście niedawno myśl zużytkowa- 
nia śmieci i odpadków miejskich. ; 

Nie zamierzam bynajmniej w sprawie tej 
występować z jakimkolwiek ściśle opracowanym 
projektem, bo to rzecz chemików i hygieni- 
stów; chciałbym tylko podać tu do wiadomo- 
ści, że w Monachium urzeczywistniono już za- 
miar przekształcenia drobnego przemysłu śmie- 
ciarskiego, polegającego na segregacyi, czy- 
szczeniu i sprzedaży odpadków, na wielki 
przemysł hurtowny. Zawiązało się stowarzy- 
szenie akcyjne z kapitałem poważnym i zbu- 
dowano w Puchheimie pod Monachium wielką 
fabrykę parową, która, na mocy kontraktu, 
zawartego z -administracyą miejską, wywozi, 
dzieli i przerabia śmiecie monachijskie. 

Dwukołowe skrzynie zabierają z śmietni- 
ków wszelkie odpadki i wywożą je do fabry- 
ki, która przy pomocy wielkich sit dzieli je 
na cząstki większe i mniejsze, przepłukuje wo- 
dą karbolową, czyści i t. p. Z śmieci, przepu- 
szezonych przez ostatnie sito, powstaje nawóz, 
wywożony przez fabrykę na obszerne, błotni- 
ste grunta, które w ten sposób zamieniają się 
glebę urodzajną. DL: 

Odpadki, pozostałe w sitach, dostają się, 
dzięki bardzo pomysłowej konstrukoyi trans- 
misyjnej, do wielkich sal fabrycznych, gdzie 
caly legion kobiet dzieli je według gatunków 
jednolitych, każdy zaś gatunek składa się po 
oczyszczeniu w specyalnej komorze. Ooczywi- 
ście znajdują się niemal codziennie w tych 
śmieciach miejskich przedmioty kosztowniej- 
sze, np. łyżki srebrne. Codziennie także gro- 
madzi się 4 — 5 oentnarów chleba, który po 
należytym przegotowaniu, fabryka sprzedaje, 
jako paszę dla trzody chlewnej. Puszki bla- 
szane płaszczy się w walcowniach i sprzedaje 
do Holandyi, a każdy wagon takiego towaru 
(cyna) przedstawia wartość około 500 koron. 
Skórę, przywożoną w formie starych butów do 
fabryki, suszy się, miele i piye do na- 
wozu. Płaty pierze się w kotłach zamkniętych 
i suszy w maszynach, aby je następnie sprze- 
dawać papierniom. Kości spienięża się w fa- 
brykśch, nawozów i kleju, szkło hutom szkla- 
nym, żelazo lejarniom, a materyały palne służą 
do pieców fabrycznych. 

W śmieciach znajduje się oczywiście 
także sporo butelek nie uszkodzonych, które 
fabryka sprzedawała dotychczas browarom ; w 
ostatnich jednak czasach powstał z tego po- 
wodu proces, bo browary zażądały, aby im 
butelki zwracano bezpłatnie, jako ich własność. 
Sprawa jest w toku, a w składach fabrycznych 
nagromadziło się około ówierć miliona flaszek, 
na które położono areszt aż do ukończenia 
procesu. f 

Fabryka zatrudnia 200 robotników i ro- 
botnio, ubranych ze względów hygienicznych 
w specyalne kostyumy i rękawiczki, e sprze- 
daje ona rocznie 80 wagonów szkła i papieru, 
60 wagonów płatów i kości, 20 wagonów że- 
laza i 15 wagonów blachy, nie licząc olbrzy- 
mich ilości nawozu. 

W najświeższym czasie magistrat berliń- 
ski wysłał delegacyę specyalną do Monachium, 
aby zbadać dokładnie urządzenia fabryczne i 
postarać się następnie o zorganizowanie takich 
warsztatów w stolicy niemieckiej. Czy u nas 
wzory monachijskie znajdą naśladownictwo, 
czy eksploatacya hurtowna śmieci przedsta- 
wia interes korzystny, tego oczywiście nie 
śmiemy przesądzać. Może jednak z tej krót- 
kiej notatki wyłoni się dyskusya, a z dyskusyi 
jakiś projekt praktyczny. Inżynier K. 


swoje 


Co i o czem piszą. , 

Warszawski Przegląd pedagogiczny zamie- 
ścił artykuł pani Marrenó o estetycznem kształ- 
ceniu dzieci. Między innemi autorka daje takie 
wielce uzasadnione rady: 

Obok wykładów o historyi sztuki, dla dopeł- 
nienia wykształcenia estetycznego dziecka, należa- 
łoby usuwać od niego od pierwszych lat przed- 
mioty brzydkie. Nie chodzi tu wcale o to, aby ku- 
powaó dziecku zabawki kosztowne, ale o takie, 


Jako pewną i korzystną lokacyę 


kapitału polecamy 


4'|, i 4%, Listy zast. Hankn krajowego 


przemysł wyrobić? Grupa 


którzyby go podnieść mogli; 
równie ważną, 


th 1 49, Oblig: komunaine Banku krajowego 
4° Obligacye kolejowe Banku krajowego 
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które byłyby wyrobione staraanie. Bywają pomię- 
dzy książkami 
dzieci, niedorzeczne, a nawet potworne. Są zabaw- 
ki, 
przypominają kształty zwierząt i przedmiotów, ja- 
kie mają przedstawiać. Są lalki, od których oczy 
odwracają się ze wstrętem, 
powinny znajdować się w ręku dzieci, 
ich smak i przyzwyczajają wzrok do przedmiotów 
niedokładnych i potwornych. Jeżeli rodzice nie są 
w stanie dać dziecku wiernie odrobionego konika, 
lepiej niech nie dają go wcale: 
cka łatwo zastąpi. go kijkiem i to nie 
mu żadnej szkody. Zabawki 
rzeczą konieczną, a wiele z nich wywiera na dzie- 
ci wpływ niepożądany, 
względem smaku estetycznego jest bardzo zacofany, 
co ma wpływ ujemny na cały przemysł krajowy, 
Nie dowierzając sami sobie, przyjmujemy na ślepo 
wyroby zagraniczne, nie dla tego, że są lepsze lub 


obrazkowemi, przeznaczonemi dla 


wykończone tak niedbale, że tylko zdaleka 


Podobne rzeczy nie 


bo psują 


wyobraźnia dzie- 
przyniesie 
nie są bynajmniej 


Niestety, naród nasz pod 


piękniejsze, ale dlatego, że są zagraniczne, 

Jakżeż w takich warunkach ma się nasz 
ludzi dobrej woli pra- 
nad kształceniem rękodzielników, 
jest przecie rzeczą 
ażeby ogół poparł te usiłowania. 
A jrkżeż może to uczynić, nie będąc sam estety- 
cznie wyrobiony? O to wyrobienie więc starać się 
trzeba. Od niego zależy przyszłość naszego roz- 
woju ekonomicznego, do którego każdy z osobna i 
wszyscy razem powinni ręki przyłożyć, Praca w 
tym kierunku jest konieczniejszą i pilniejszą, iż 
kraj nie posiada muzeów sztuki, jakie mają wszyst- 
kie wielkie miasta, ani też żadnych pomocniczych 
środków kształcenia w tym kierunku. Gdzie indziej 
można się ze sztuką obznajomić poglądowo na po- 
mnikach, gipsach, obrazach. U nas wszystko jest 
jeszcze do zrobienia, I dla tego chciałabym zwró- 
ció uwagę na różnorodne korzyści z wykształcenia 
estetycznego i na jeden ze Środków osiągnięcia te- 
go skutku — pizez wczesne zapoznawanie młodzieży 
z historyą sztuki. 


cuje gorliwie 


Rada miasta Lwowa. 


| Lwów, 21 marca. 

Na wstępie radny Majerski przedsta- 
wił nagły wniosek o urządzenie obchodu ku 
uczczeniu dwusetnej rocznicy śmierci hetmana 
Stanisława Jabłonowskiego, przypadającej na 
dzień 4go kwietnia. Prof. Pawlewski żądał 
odrestaurowania pomnika Jabłonowskiego na 
Wałach Hetmańskich. Wiceprezydent Michal- 
ski oznajmił, że naprawa gruntowna obecnego 
pomnika przedstawiałaby pewne trudności. Po- 
wstała więc myśl, aby po ukończeniu gmachu 
muzeum przemysłowego i po uregulowaniu 
skweru, pomnik z przed muzeum przenieść i 
ustawić go np. na ul. Hetmańskiej i dopiero 
tam go odrestaurować. Wiceprezydent Ciu- 
choeiński wyraził opinię, że wprawdzie na- 
prawa pomnika tego pociągnie za sobą bardzo 
poważne koszta, atoli ze względu, iż jest to 
pamiątka historyczna (pomnik ten pochodzi 
z zamku żółkiewskiego) należy się nim zaopie- 
kowaó. Postawił tedy wniosek, ab “sekoya bu- 
dowlana obmyśliła inne, odpowiednie pod ten 
pomnik miejsce. AO 

Wniosek ten, jakoteż (wniosek referenta o 
urządzenie obchodu ku ozoi hetmana Jabłonow- 
skiego, uchwalono. 

P. Janowicz zainterpelował prezyden- 
ta, czy wiadomem mu jest, iż wedle raportu 
policyjnego lekarz miejski, dr. Jaszczurowski, 
wzbraniał się udzielić pomocy lekarskiej pe- 
wnej kobiecie, która onegdaj w sieni domu, 
gdzie mieszka ów lekarz, bardzo ciężko zacho- 
rowała. Policyant i sąsiedzi wstawiali się za tą 
kobietą, leoz dr. Jaszczurowski absolutnie za- 
jąć się nią nie chciał, trzeba więc było dopiero 
wezwać pogotowie ratunkowe. 

Prezydent oznajmił, że polecił fizyko- 
wi miejskiemu zbadanie owego ki 

Janowicz wyraził życzenie, aby 
wynik dochodzeń prezydent podał do wiado- 
mości Rady. 


Następnie p. Markiewicz referował 
wniosek o dodatkowy kredyt na pokrycie 
przekroczenia preliminarza miejskiego zakładu 
dła nieuleczalnych o 4.200 K. Przekroczono 
ów preliminarz z tego powodu, że zakład dla 
nieuleezalnych, obliczony na sto osób, widział 
się zniewolonym przyjąć w roku zeszłym wie- 
le osób ciężko chorych i dogorywa- 
jących, które wydalono ze szpitala po- 
wszechnego. Zakład ten nie jest wprawdzie 
zakładem leczniczym, ale uważał za swój — 
jako instytucyi gminnej — obowiązek dać tym 
umierającym ludziom przytułek, inaczej bo- 
wiem poumieraliby oni na ulicy. W istocie 
też wiele takich nieszczęśliwych umarło już 
po kilku dniach pobytu w zakładzie dla nie- 
uleczalnych. Kredyt na pokrycie tej nadwyżki 
wydatków uchwalono. 

W kwestyi bloku domów przy ul. Arse- 
nalskiej, które gmina kupiła, aby je zburzyć i 
wybudować nowe, postawił p. Janowicz wnio- 
sek nagły, aby z powodu, że moc ustawy o 
ulgach podatkowych dla domów powstają- 
cych na gruzach zburzonych ze względów 


zdrowotnych, w kwietniu 1903 już wygasa, — 
gmina postarała się o przedłużenie mooy obo- 


wiązującej tej ustawy specyalnie dla owego 
bloku domów przy ul. Arsenalskiej jeszcze na 
5 lat. Ponieważ organa gminy już w tym kie- 
runku pracują, przeto na wniosek dra Loe- 
wensteina uchwalono wniosek p. Janowicza 
traktować regulaminowo, — jednakowoż 
łatwić szybko. 

Z kolei przystąpiono do przerwanej w 
lutym dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi 
teatralnej. 

P. Majersxi bronił dyrekcyi teatru 
przed zarzutem, jakoby za mało wystawiała 
sztuk patryotycznych, albowiem to, eo w tej 
dziedzinie posiadamy prawdziwie artystyczne- 
go, to w teatrze naszym grano; ale utworów 
takich wogóle istnieje bardzo mało. Co do 
strony etycznej repertuaru, mówca surowo po- 
tępia wystawianie utworów choóby mistrzow- 
sko napisanych, ale rozbudzających zmysło- 
wośó; nie należy na scenie wystawiać rzeczy, 
których w życiu prywatnem  nąwet jeden 
człowiek wobec drugiego — w cztery oczy — 
się wstydzi. Mówca wytknął następnie zby- 
tnie forytowanie sztuk francuskich — ito nie 
uajwybredniejszych. Ponieważ zdaniem mów- 
cy dyrekcya teatru nie może znać wszystkich 
utworów, jakie sceniczna literatura światowa 
przynosi, przeto mówca radzi wysłać do ko- 
misyi teatralnej takie osoby, które z obowiąz- 
ku swego zawodu są w tej dziedzinie jak 
najdokładniej obeznane, czyli — jak następnie 
wyjaśnił — profesorów, którzy pracują na 
polu literatury powszechnej. * 

Dr. Lisiewiez bronił gorąco p. Pawli- 
kowskiego i wyraził się, że pomiędzy mówcami 


którzy przemawiali w dyskusyi teatralnej, są ta- 
o o0 ohora ne „antipawlikowianizm.* Jest 
ohyba w takiem traktowaniu sprawy pewien 
wytknięty, łatwy zresztą do zrozumienia cel. 
Deficyt kasowy przedsiębiorstwa teatralnego 
jest, zdaniem mówcy, tylko pozornym, albo- 
wiem w pierwszym roku sprawiono inwentarz, 
który pozostanie i na przyszłość. Mówca broni 
też stanowczo dyrekcyi teatru przed zarzutem 
braku patryotyzmu i protegowania pornografii 
takiego zdania (wypowiedzianego przez d-re 
Liliena) Rada znieść nie powinna, jako bezwa- 
runkowe niesłusznego. Mówca zakończył wnio- 
skiem o wyrażenie p. Pawlikowskiemu uznania 
za dotychczasową działalność. 

Wiceprezydent Ciuchciński wystą- 
pił przeciw zaspokajaniu przez Radę urojonyck 
pretensyj dyrekcyi teatru o odszkodowanie. 
Mówca skrytykował gospodarkę finansową 
przedsiębiorstwa teatralnego i moralną jego 
stronę; zaznaczył, że Rada z tytułu swego 
zwierzchnictwa nad teatrem, musi czuwać nad 
czystością obyczajów, wysoce lekceważoną w 
teatrze naszym i zakończył wnioskiem o udzie- 
lenie p. Pawlikowskiema odszkodowania jedy- 
nie w wysokości 10.000 koron. 

O godz. 9 nastąpiło posiedzenie poufne. 


Z izby sądowej. 
Kraków 21 marca. 
(Fałszywe zeznania). 

Wczoraj podczas rozprawy karnej, toczącej 
się przeciw Alsterowi, zaszedł niezwykły wypadek. 
Jako świadek stawał agent handlowy Mojżesz Kleir 
i składał zeznania tak bałamutne, że prokurator 
wniósł przeciw niemu natychmiast oskarżenie o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez składanie fal- 
szywych zeznań. Trybunał przerwał rozprawę prze- 
ciw Aisterowi i przeprowadził rozprawę przeciw 
Kleinowi, poczem nznawszy go winnym zbrodni o 
Szustwa skazał na cztery miesiące więzienia. Ska- 
zanego odprowadzono natychmiast do więzienia- 

Następnie trybunał prowadził dalej przerwaną 
rozprawę i odroczył ją do dnia dzisiejszego. 


KRONIKA. | 


Początek wiosny. Według kalendarza ruz“ 
poczyna się dzisiaj o godz. 2 po południu wiosna 
Już od wczoraj mamy pogodę i temperaturę iście 
wiosenną. Wezoraj ciepłota dochodziła w cieniu do 
-|-9 stopni, a dziś już o godzinie 7-mej rano wska- 
zywał termometr -|-4% R., w południe zaś na słoń. 
cy 422°. 

Gr. kat. biskupem stanisławowskim wedle 
informacyi Ruślłana, otrzymanej rzekomo z wiary- 
godnego źródła — zamianowany został Bazylianin 
X. Pląton Filas. È 

Rekolekcye urządza X. metropolita Szep- 
tycki w dniach od 24 do 28 bm. w lwowskiem se- 
minaryum duchownem dla ruskich nauczycieli szkół 
ludowych. Przybysze z prowinsyi będą pomieszczeni 
i utrzymywani w seminaryum duchownem, a za 
mniej zasobnych koszta utrzymania podczas reko- 
lekoyi pokryje fundusz rekolekcyjny. 

Archidyecezyę grecko-oryentalną na Buko- 
winie objął jako administrator po śmierci śp. Czu- 
perkowicza archimandryta Repta, poseł do Rady 
państwa. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so 
botę w gali ratuszowej o godz. 6-tej dr. L. Ger- 
man: „O Weselu Wyspiańskiego*. — W Zakła- 
dzie fizycznym (Długosza 8) o godz. 7:80 prof. 
uniw. dr. K. Twardowski: „Psychologia woli“, 

Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu wyż- 
szego w Krakowie na posady kancelistów dla są- 
dów krajowego wyższego i krajowego w Krakowie 
i powia'owego w Radomyślu; termin do 23 kwie- 
tnia, — Generalna Dyrekcya monopolu tytoniowe- 
go w Jagielnicy na kilka posad dozorców uprawy 
tytoniu w Galioyi i Bukowinie; termin do 15-go 
kwietnia. — Sąd w Niemirowie przyjmie od kwie- 
tnia dyetaryusza za wynagrodzeniem  dziennem 
2 K. 20 hal. 

Usiłowane samobójstwo. Z Krakowa do- 
noszą; Wczoraj w zamiarze samobójczym strzelił 
do siebie z rewolweru na Czarnej wsi artysta- 
rzeźbiarz Kazimierz Merunowicz. Ciężko ranionego 
w okolicę serca pogotowie ratunkowe przewiozłc 
do szpitala św. Łazarza. Wieczorem stan ranionegi 
polepszył się. Przyczyną zamachu samobójczego ma 
być nieszczęśliwa miłość. 

Masarze Iwowscy uchwalili wczoraj pod- 
nieść ceny wędlin, rzekomo z tej racyi, że w Ga- 
licyi brak obecnie wieprzów 1 dlatego, że w nowej 
rzeźni miejskiej zabicie wieprza kosztuje o kilka- 
dziesiąt centów więcej niż dawniej, Właściwej 
przyczyny tego eksperymentu szukać należy zape- 
wne w wielkim przed Świętami popycie na szynk. 
i kiełbasy, panowie masarze chcą więc wyzyskać 
chwilę i dlatego podnoszą ceny wędlin. O braku 
wieprzy w Galicyi nie wiemy, natomiast wiemy, że 
na wiedeńskim targu nierogacizny, ceny nieroga- 
cizny wcale nie poszły w górę, a dowóz z Galicyi 
wcale się nie zmniejszył. 

Pożar. W Ulbówku, w powiecie rawskim, 
dnia 16 bm. spaliło wię 35 zagród włościańskich 
Szkoda wynosząca 53.000 K., była zaledwie w po- 
łowie ubezpieczona, 

Rada gminna miasteczka Tłuste w powie- 
cie zaleszczyckim została rozwiązana z powodu wa 
dliwej gospodarki, MK omisarskie rządy powierzyło 
Namiestnictwo p. Henrykowi Arbesbanerowi, ajen- 
towi krak. Tow. ubezpieczeń. 

„Orfeusz“. Towarzystwo muzyczne we Lwo- 
wie przygotowuje wystawienie tej słynnej opery 
Glucka. Mieliśmy ją usłyszeć jeszcze w grudniu, 
atoli z powodu, że uproszona do wykonania  głó- 
wnej partyi znakomita śpiewaczka, p. Cecylia Kot- 
ten wówczas obłożnie zachorowała, — przeto kon- 
cert ten odłożono; obecnie artystka powróciła do 
zdrowia i w pierwszych dniach kwietnia przybę- 
dzie do Lwowa, aby w tym koncercie wystąpić. 

Sprawa pułkownika Grimma Dzisiejszy po- 
ranny Ogas donosi: Okazuje się, że Grimm nie 
należał do sztabu generalnego, lecz służył w woj- 
sku liniowem. Ponieważ okazywał wybitne zdolno- 
ści, przeto generał Puzyrewski powołał go do szta- 
bu w awoim okręgu. Grimm przestawał bardze 
chętnie z Polakami i popisywał się przed nimi 
swojem „wolnodumatwem*, Również bardzo osten- 
tacyjnie, szczególnie w ostatnich czasach, popisy- 
wał się swą nienawiścią do Niemiec i Prus. Opo 
wiadał, że języka niemieckiego nie rozumie i że 
nie myśli go się uczyć. 

Wiadomość, jakoby miały odbyć się rewizye 
w konsulatach austro-węgierakim i niemieckim, jest 
nieprawdziwą. Polega ona na plotkach, które usta- 
wicznie mnożą się na bruku warszawskim. Również 
nieprawdziwą a opartą jedynie na plotce jest wia- 
domość, jakoby miała się odbyć rewizya w mieszka- 
niu generała Puzyrewskiego. Widocznie plotka o tem 
powstała stąd, że przeprowadzono rewizyę w mie- 
szkaniu Grimma, które znajduje się obok mieszka- 
nia Puzyrewskiego. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia x prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bes doliosenia prewiayi. 


ZZ O YZ 0 


Również do bardzo wątpliwych należy wia- 
domość, jakoby w aferze szpiegowskiej był mocno 
skompromitowany generał Bistram. Omyłka co da 
nazwiska zdaje się polegać na tem, że aresztowa- 
RO niejaką panią Bastrem, wdowę po wyższym ofi- 
cerze, Podobieństwo nazwisk dało powód do faiszy- 
wej pogłoski. 
` Ślub. W Nizzy odbył się ślub Franciszka 
hr. Puałowskiego z księżniczką Pignatelli d' Aragon. 
V weselnym obrzędzie wzięło udział wielu przed- 
stawicieli arystokracyi polskiej i francuskiej. Panna 
młoda otrzymała mnóstwo cennych upominków. 
Panna młoda jest córką Ludwika i Idalii z książąt 
Cavendish Devonshire księstwa Pignatelli d'Aragon; 
Pan młody synem hrabiogstwa Franciszków Pusłow- 
skich z Albertyna. Ślubu udzielił nowożeńcom bi- 
skup Nizzy. Świadkami byli członkowie rodzin: 
Pusłowskich, Druckich-Lubeckich, Hutten- Czapskich, 
Broel-Platerów, Światopełk-Czetwertyńskich, Przeż- 
dzieckich, Radziwiłłów, Potockich, Puzynów, Za- 
moyskich i Lubomirskich, Don Jaime de Bourbon, 
br, Gastonowie de La Rochefoucauld, ks, de Po- 
lignac, Strozzi de Forano, d'Eesling, Wołkoński, 
Szezerbatow de Montebello, Margr. de Colbert, de 
a Grange, de Casa Riera, hr. de Cessoles, de 
"Amrómont, de Malaussóna, vice-admirał Duperrć, 
Jenerał hr. de Bellemare, miss Somerset, miss Mo- 
ner, kongul rosyjski p. Baturin z córką, burmistrz 

izzy, jenerał Fabre z małżonką i w, i. 

Defraudacya. Sekretarz polskiego stowarzy- 
Szenia „Strzecha“ w Wiedniu, niejaki Kraus, po- 
pelni? defraudacyę na szkodę stowarzyszenia i u- 
lotnił się. Wysokości zdefraudowanej kwoty jeszcze 
Die stwierdzono, gdyż Kraus zabrał z sobą księgi 
ASOWG, 

Zmarli. W Stanisławowie Jan Wierzejski 
emer. kasyer miejski, ojciec radzcy magistratu sta- 
nisławowskiego, lat 73. — W Abazyi dr. Ludwik 
Ziembicki, lekarz pułkowy, lat 40. — W Gorlicach 

alery Rogaski, burmistrz i aptekarz, lat 74. — 
Jaworowie Antonina z Janiszewskich Lachowi- 
Czowa, wdowa po naczelniku powiatowym, lat 78,— 
Leszczawie dolnej X. Stefan Stokłosiński, pro- 
boszcz-jubilat, lat 94. — W Starym Borku X. Ed- 
Ward Kotecki, proboszcz, lat 70, — W Hołodówce, 
Pow. Rudki, Józef Wieniawia Dobrostański, rządzca 
dóbr lwowskiej rz. k. kapituły. — We Lwowie Jan 
obryń, były porucznik 20 pp., lat 69. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 4, w poł. 

+ 10 R. Bar. 762. Spada. Prześliczna pogoda. 


Także ofiara pojedynku. 

A. Ile to nieszczęść na świecie sprowadza ten 
Szał pojedynkowy ! : 

B. O tak, mój przyjacielu, umiałbym coś o 
tem opowiedzieć... Pierwszy mąż mojej żony poległ, 
niestety, w pojedynku... 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Pan Wołodyjow- 
ski“ opera w 3 aktach (libretto według powieści 
Henryka Sienkiewicza) przez Henryka Skirmuntta. 
zi W sobotę po raz Ilgi „Pan Wołodyjowski“. — 
W niedzielę o godz. ciej po poł. „Kościuszko pod 
aoławicami* obraz historyczny ze śpiew: mi A. W, 
iB8oty, Wieczorem o godz. /mej (na ogólne żąda- 
nie po cenach niższych) „Mignon“ opera w 4 aktach 
Thomasa, —. W poniedziałek po raz ILIci „Pan 
ołodyjowski". 


Literatura i sztuka. 


* Józef Dunin-Karwicki: „Z moich wspo- 
Mmnień*, tomów 2. Warszawa, nakład księgarni A. 
G. Dubowskiego, str, 289 i 239. Dawno już nie 
wykazywała bibliografia polska tak obfitego plonu 
ha niwie pamiętnikowej literatury; co chwila bo- 
wiem jawią się od pewnego czisu na półkach księ- 
Sarskich coraz to nowe pamiętniki, ogarniające 
Bwem opowiadaniem drugą połowę ubiegłego wie- 
u, a w szczególności szósty i siódmy jego lat 
dziesiątek. Jest to niewątpliwym dowodem, jak po- 
tężnie u nas wstrząsnęły umysłami zaszłe w tym 
okresie wypadki. Pokolenie sięgające pamięcią je- 
Szcze tak zw. „czasów mikołajowskich*, a świado- 
me przeobrażeń, jakie się od tej pory w zakresie 
bolitycznego, społecznego i ekonomicznego życia 
dokonały, czuje, iż mu było danem być świadkiem 
Jednego z tych przewrotów, które z gruntu zmie- 
niają wszystkie życiowe warunki i otwierają w 
ziejach danego społeczeństwa wrota nowej erze. 
Ten i ów przeto ima się pióra i pod hasłem Ta- 
Cytowego et haec olim meminisse juvabit usiłuje 
zachować pamięci dalszych pokoleń to, na co pa- 
trzał, a co, zdaniem jego, na pamięć zasługuje. 

I p. Józef Dunin-Karwicki, autor ciekawych 
Szkięów „Ze starego autoramentu“, uległ tej poku- 
8le i przynosi nam dwa tomy „Wspomnień“, które 
zdają się być dopiero początkiem zamierzonego 

uższego pamiętnika. Wspomnienia te dotyczą cza- 
ów krymskiej kampanii (1854—1855), o której 
Jednak autor nie wiele nam mówi. Wojna zastała 
80 w szeregach rosyjskiej konnicy (pułk huzarów 
Pawłogradzkich), gdzie, jako świeżo z junkra mia- 
Rowany oficer, uczestniczy w odwrocie rosyjskiego 
Wojska z nad Dunaju za Prut i Dniestr, a potem 
W niezliczonych marszach i kontrmarszach konnej 

Ywizyi hr. Nieroda, przeznaczonej do obrony nad- 
CZarnomorskich gubernij przeciw przewidywanemu 
Wylądowaniu sprzymierzeńców, którzy jednak o ni- 
tzem podobnem nie myśleli. 

: Stąd też nie dają „Wspomnienia“ obrazu wo- 
Jennego dramatu, jaki się wówczas rozgrywał, ani 
84 ważniejszyci zdarzeń, zaszłych w owym okre- 
sle. O buncie chłopów na Ukrainie dowiaduje się 
autor w Kijowie, gdzie go z depeszami wysłano; 
9 śmierci cesarza Mikołaja od forpoczt austryackich. 
adynie tylko na bombardowanie Odesy pstrzy on 
własnemi oczyma, lecz tylko zdaleka. Można się też 
2 opowiadania domyślić, że brał udział w kilku 
potyczkach nad Dunajem, że tam zdobył szlify ofi- 
cerskie własną zasługą i że się nawet w bitwie 
pod Ruszczukiem odznaczył; wszelakoż cały ten 
Spizod nie został wciągnięty w zakres opowieści. 

Robią więc z tej przyczyny w opowiadaniu 
P. Karwickiego wszystkie te marsze i kontrmarsze, 

tórych pobudek się nie zna, a celu wojennego 
Wie widzi, raczej wrażenie jakichś pokojowych ma- 
Lewrów, aniżeli rzeczywistej wojny, i byłyby z tego 
Powodu te z wojennego czasa pamiętniki, w któ- 
"ych wojny zgoła nie widać, zabójczo nudnymi, 
Gdyby autor, opisując szczegółowo wszystkie swe 

Tzygody, nie był skutkiem tego utworzył dokła- 

nego, a dla tych, których dzieje wojskowości zaj- 
ka, nader ciekawego obrazu służbowych stosun- 
ÓW zą czasów cesarza Mikołaja. 

k Stosunki te były dziwnie patryarchalne, W pul- 
z 2 konnicy tworzył korpus oficerski, przeważnie 
do jętnych paniczyków złożony, wespół ze swym 


ap ódzoą, jak gdyby jedną rodzinę, co pod wzglę: 
a 


Wzęgl 


towarzyskim było nader przyjemną, ale pod 
ędem służbowym wielce szkodliwą rzeczą. Po- 
z 0 bowiem sławnego „rygoru mikołujowskiego*, 
k Taczej właśnie z jego przyczyny, robiło się wszyst- 
a „Służbie po większej części tylko „na oko", 
molidarność koleżeńska 1 pobłażliwość dowódzców 
Pówniały bezkarność przewinieniom, 
I nie dziw! Struna wojennej dyscypliny była 


najlżejsze uchybienie. 
i swych podwładnych, 


wno generałowi .ominiemu ani Śniło, 
oczywiście wszystko to byłoby niemożliwem ; czyta 


gdy się jest 
Drillu, jak bajkę Szecherazady, Bo cóż np. powie- 
dzieć o korpusie oficerów, którzy w czasie wojen- 
nym 
w aryergardzie armii w odwrocie, nie wahają się 


przeciągnięta i nie mogła już wydawać właściwego 
tonu. Nad wojskiem wisiała groza srogich kar za 
Każdy więc usiłował siebie 

za których odpowiadał, 
przed niemi zasłonić. Btąd zatajanie przed władzą 


istotnego stanu rzeczy, fałszywe raporty, oszukiwa- 
nie inspektorów przy sposobności t, z. „smotru* 
i liczne inne służbowe nieporządki, oraz, pomimo 
niezaprzeczalnej dzielności żołnierza, wielkie roz- 
lużnienie dyscypliny wojennej, 


Działy też się tam rzeczy, o których się pe- 
Dziś jnż 


się więc opowiadanie p. Karwickiego, zwłaszcza 
przyzwyczajonym do niemieckiego 
i w nieprzyjacielskim kraju, znejdując się 


wyjść z obozu, pozostawić pułk bez komendy, 


i tylko w pałasze uzbrojeni, udać się gremialnie 
wraz ze swym pułkownikiem do miasta, przez wła- 
sne wojska opuszczonego i już zajętego przez nie 
przyjaciela, ażeby tam zjeść kolacyę i napić się 
wina? Lekkomyślne takie zuchwalstwo mogło ujść 
bezkarnie tylko wobec tak operetkowego nieprzy- 
jaciela jak Iszkander- Basza (Iliński), który zająwszy 
miasto (Bukareszt) i rozkwaterowawszy w niem 
awoj 
wczasy wystawieniem forpoczt zabezpieczyć. Coby 


wojska, nie pomyślał o tem, by im spokojne 


to jednak było, gdyby jakiś mniej dobroduszny 
ronde turecki zeszedł był wesoło ucztujących intru- 
zów? Oczywista rzecz, iż żaden z nich nie uszedł- 
by niewoli, a wtedy pułk byłby za jednym zama- 
chem pozbawiony swych oficerskich kadr i musial- 
by aż do swej rekonstrukcyi być z ordre de bataille 
wymazany. 

Jedynym, istotnie służbistym żywiołem byli 
wśród tych dziwnych stosunków starzy wachmi- 
strze, doświadczeni weterani, którzy naprawiali 


oficerskie błędy, i podpowiadali nieznającym mu- 
sztry ni służby paniczykom słowa komendy, oraz 


to, co w danym wypadku zrobić należy, Oficerowie 


byli dobrymi jeźdźcami i w boju odważnymi żoł- 
nierzami; poza tem jednak myśleli tylko o kar- 


tach i hulance. 
Łączyła się z tem rozlużnieniem dyscypliny 


wojennej niesłychana lekkomyślność w szafowaniu 
skarbowymi pieniędzmi, do której system admini- 
stracyi wojskowej sam ludzi zaprawiał, i która dziś 
już również nie jest możliwą. Na wyżywienie bo- 


wiem ludzi i koni, oraz na wszystkie potrzeby 


żołnierza, asygnowano dowódzcom pułków, bateryj, 


szwadronów i kompanij („rot“) pewne ryczałtowe 
sumy, z których oni rachunku nie potrzebowali 
zdawać nikomu. Oszczędności na wydatkach tych 
dokonane, stanowiły dochód ich — dechód bardzo 
znaczny; autor oblicza, że przy ówczesnych cenach 
można było na samych furażach dla szwadronu 
(200 koni) „oszczędzić* 600 do 800 rb. miesię- 
cznie! Wszystko to nie gorszyło wówczas nikogo 
i nikt z tych ludzi, którzy pod innym względem 
nie byliby znieśli plamy na swym oficerskim ho- 
norze, nie zdawał sobie sptawy z tego, jak po- 
wstają te dochody, i że przy takich „oszczędno 
ściach* ktoś przecie krzywdę ponosić musi. Owszem, 
gospodarkę tę poczytywano za rzecz słuszną i go- 
dziwą, tak dalece, że nawet władze w Petersburgn 
dawały podrujnowanym gwardyjskiń oficerom ko- 
mendy pułków na prowincyi, ażeby się finansowo 
mogli podrestaurować. Można sobie wyobrazić, do 
jakich to dawało pole nieporządków i nadużyć, 
zwłaszcza przy panującym wówczas hulagzczym 
obyczaju. 

Jakoż zdarzało się, że rotmistrza przegrywali 
nie tylko swe „dochody*, ale i całomiesięczny o- 
brok szwadronu, który wówczas wachmistrze mieli 
obowiązek własnym przemysłem wyżywić, Gdy 
deficyt był większy, składali się koledzy na nie- 
szczęśliwego gracza; gdy i to nie było w stanie 
zaradzić, awansował dowódzca pułku z pułkowej 
kasy snmę potrzebną, lecz nie karał niepoprawne- 
go Bzulera, tylko go oddawał w kuratelę młod- 
szemu jakiemu oficerowi, zastrzegając jednakże, by 
nbezwłasnowolnionemn przynajmniej połowa „do- 
chodu* była wypłacaną. 

W podobnie lekkomyślny sposób szafowano 
pocztowymi zaprzęgami. Ponieważ w czasie wojem- 
nym nikomu urlopu dawać nie wolno, przeto wy- 
myślono dla oficerów, pragnących się z frontu wy- 
dalić w jakimś własnym interesie, komendy — wy- 
prawiając ich pod złudnym pozorem służby, po- 
cztową trójką („perekładnaja") w te właśnie stro- 
ny, gdzie mu jechać wypadało. W ten sposób było 
państwo nie tylko pozbawione jego usług, lecz mu- 
siało jeszcze opłacać koszta jego podróży. 

Z tego sposobu podróżowania korzystał antor 
podczas służby swej obszernie, będąc skoligacony ze 
wszystkimi pańskimi rodami na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie. Co chwila widzimy go pędzącego pocztą to 
tu, to tam, Że zań jeździ rzemiennym dyszlem, wstę- 
pując po drodze do znajomych, których sylwetki 
kreśli i dzieje opowiada, więc poznajemy w ten 
sposób rodziny Karwickich, Rzyszczewskioh, Wa- 
lewskich, Świejkowskich, Sobańskich, Rzewuskich, 
Potockich, Sanguszków i t. d, Ta obfitość i różno- 
rodność materyału sprawia, że lubo się autor czę- 
sto powtarza, stylem nie celuje i czystości języka 
nie przestrzega, czyta się jego „ Wspomnienia * 
z ciągłem zajęciem. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 19 marca. 

(Z). Konwersya akcyi kolei Karola Ludwi- 
ka powierzona zostanie podobno stanowczo 
grupie Rotszyldowskiej. Tak zapewniano dzi- 
siaj w sferach giełdowych, i dlatego też, jak- 
kolwiek na całym targu przeważała zresztą 
tendencya zniżkowa, akcye kredytowe wyszły 
z obrotów dzisiejszych z podwyższonym kur- 
sem. Operacya ta bowiem konwersyjna, ze 
stanowiska techniki finansowej bardzo łatwa 
do przeprowadzenia, przysporzy bez trudu Za- 
kładowi kredytowemu jako głównemu składni- 
kowi grupy Rotszyldowskiej, dochód kilkuset 
tysięcy koron, który musi wpłynąć dodatnio 
na najbliższy bilans. Dodać należy jeszcze, że 
suma wszystkich akcyi Karola Ludwika, prze- 
znaczonych do skonwertowania, wynosi 92'/, 
miliona koron. 

W innych kategoryach walorów, jak to 
zaznaczyłem na wstępie, przeważała stanowczo 
zniżka. Nietylko bowiem miejscowe powody 
skłaniają spekulantów do zajęcia rezerwy, 
zwłaszcza wobec zbliżającego się ultima, ale 
także słabe usposobienie wszystkich giełd za- 
granicznych. W Berlinie podrożał eskont pry- 
watny na 2%, a przez parę tygodni wynosił 
on już tylko 1'/4 ję. W Londynie zaś spadł 
kurs konsoli angielskich, gdyż w sferach gieł- 
dowych tamtejszych mówią, że już w najbliż- 
szym czasie zaapeluje rząd angielski do targu 
pieniężnego o sfinansowanie nowej wielkiej po- 
życzki na cele wojenne. 

Afera kasy Oszczędności w Starym Bu- 
dzinie przedstawia się gorzej niż początkowo 
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przypuszczano. Okazuje się mianowicie, że 
nietylko dyrektor Augenstein, który odebrał 
sobie życie, dopuszczał się nadużyć, ale także 
buchalter Adler, który uciekł na wiadomość 
o samobójstwie dyrektora. Stwierdzono podo- 
bno, że ten Adler złożył po kilka koron na 
kilka książeczek, sfałszował je następnie na 
kilkadziesiąt tysięcy i spieniężył, co mu przy- 
szło z łatwością, gdyż jako buchalter mógł 
i w księgach zapisać fałszywe cyfry. 

Z oświadczenia, złożonego przez ministra 
finansów w komisyi należytościowej, nabrać 
można przekonania, że rząd gotów jest zacią- 
gnąć pożyczkę 20 milionów koron na rozsze- 
rzenie sieci telefonów w Austryi Z drugiej 
strony jednak dał minister do poznania, że 
rząd przedawszystkiem budować będzie te li- 
nie, do których budowy przyczynią się inte- 
resowane gminy i izby handlowe, gdyż taki 
zwyczaj istnieje w Niemczech, a we Francyi 
obowiązek gmin przyczyniania się do kosztów 
CE ich z międzymiastową siecią tele- 
oniczną jest nawet ustawowo uregulowany. 
Podobno projektów nowych linii telefonicznych 
w Austryi jest około 200. Na pierwszym pla- 
nie ma być połączenie Wiednia z Tyrolem i 
z Vorarlbergiem, następnie linia z Wiednia 
przez Budziejowice do Merienbadu i Chebu, 
na trzecim budowa drugiej linii między Wie- 
dniem a Śląskiem, a dalej połączenie Wiednia 
z Celowcem, Lwowa z Czerniowcami, Tryestu 
z Abbszyą i Fiume i t. d. i b. d. 

Do nielicznych przedsiębiorstw akcyj- 
nych, które płacą w tym roku swoim akcyo- 
naryuszom wyższą dywidendę, należy Towa- 
rzystwo wyrobu dynamitu Nobla. Zapłaci ono 
w tym roku dywidendę 90 koron czyli 22/,9|, 
od nominalnej wartości akcyi, w roku ubie- 
głym zaś zapłaciło tylko 80 koron. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 695 00, węgierskie 70750, 
Anglobanki 28700, Uniony 56400, Bankve- 
reiny 46260, Lónderbanki 42725, Ludwiki 
42310, Ozerniowieckie 567-00, Elbethale 469'00 
B.anta papierowa 101:65, srebrna 10135, au- 
stryacka złota 12085, austr. renta wal. kor. 
99-25, węgierska złota 119'85, węgierska renta 
wal. kor. 97:55, dukat 11:33, 20-franków. 19'10 —, 
20-markówka 23:46—, rubie 2541), 

$ Kraków 21 marca, Na wczorajszy targ w 
Prądniku białym spędzono 128 sztuk, przeważnie 
towar średni. Płacono woły po 58—60 koron za 
100 kg. żywej wagi, krowy od 160—300 koron 
za sztukę. 


DA 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 21 marca. Wozoraj subkomitet 
dla handlu terminowego zbożem przyjął w trze- 
ciem ezytaniu przedłożenie rządowe o handlu 
tym i tym sposobem ukończył swe prace, 

Wrocław 21 marca. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do parlamentu według 
przybliżonego obliczenia otrzymał większość 
kandydat  socyalno - demokratyczny Edward 
Bernstein. 

Paryż 21 marca. Ogłoszona wozoraj przez 
ajencyęHavasa deklaracya francusko-rosyjska za- 
wiera przedewszystkiem potwierdzenie zasad, 
wyrażonych w traktacie angielsko - japońskim, 
ale ma ona także na celu położenie tąmy aspi- 
racyom japońskim. W kołach dyplomatycznych 
podnoszą szczególnie, że przez tę dsklaracyą 
rozszerzono także oficyalnie sojusz francusko- 
rosyjski na sprawy wschodnio-azyatyckie. 

Berlin 21 marca. Izba panów sejmu przy- 
jęła jednogłośnie bez dyskusyi projekt ustawy 
w sprawie nabycia dalszych jeszcze kopalń na 
rzecz państwa. Hr. Hoensbroeck wskazał 
na niebezpieczeństwo, że polscy robotnicy w 
kraju nadreńskim i w Westfalii nie potrafią o- 
przeó się socyalizmowi. Stawić mu może opór 
tylko dobre duchowieństwo, ale nie polskie. 
Mówca ubolewa, że także katolickie ducho- 
wieństwo często idzie na usługi wielkopolskiej 
agitacyi. Mówca zaznacza, że żądanią Polaków, 
ażeby ustanowiono polskich duchownych w 
czysto niemieckich krajach, są niemożliwe do 
spełnienia, gdyż nie można tam tworzyć wysp 
polskich. (Oklaski), 

Budapeszt 21 marca. Aresztowano tu mię- 
dzynarodowego złodzieja klejnotów Horti'ego. 
W mieszkaniu jego znaleziono mnóstwo ko- 
sztowności. 

Wiedeń 21 marca. Przeprowadzenie kon- 
wersyi akcyi gal kolei Karola Ludwika, prze- 
mienionych przez ostemplowanie w państwowe 
listy dłużne 40/,-we, spłacalne do r. 1990, po- 
wierzył minister skarbu konsorcyum, złożonemu 
z pocztowej Kasy oszczędności, Banku Rot- 
szylda, austryackiego Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu i powszechnego austr. Za- 
kładu kredytowego ziemskiego, po kursie 98 
od sta, z zastrzeżeniem ustawowego upowa- 
żnienia. 

Petersburg 21 marca. Prawiżelstwiennyj 
Wiestnik donosi, iż politechnika w Kijowie, 
zamknięta 4 lutego, będzie zamknięta do koń- 
ca roku. Słuchacze pierwszego roku zostali wy- 
kluczeni. Jako przyczynę tego zarządzenia po- 
daje Praw. W. niespokojne zachowanie się stu- 
dentów. 

Londyn 21 marca. W Izbie gmin przyszło 
do żywej wymiany zdań między Campbell- 
Bannermanem a Chamberlainem. Campbell- 
Banrerman oświadczył, że nazywanie przyja- 
ciół Boerów zdrajcami ojczyzny jest oszczer- 
stwem. — Chamberlain cofnął swoje słowa, a 
następnie uczynił to samo Campbell-Bannerman. 
W dalszym ciągu dyskusyi Irlandczyk Dillon 
nazwał Chamberlaina dżentelmenem, który jest 
przeklętym kłamcą, a gdy nie chciał tego co- 
fnąć, został wykluczony na jeden tydzień z po- 
siedzeń Izby i wyszedł wśród oklasków z ław 
irlandzkich. 

(Depesze popołudniowe). 

Stanisławów 21 merca. Podczas wjazdu po- 
ciągu nr. 3854 dnia 20 b. m. do stacyi Germa- 
kówki wykoleił się wóz służbowy z niewiadomej 
na razie przyczyny, Wskutek tego nie odszedł po- 
ciąg nr. 3857 z Głermakówki do Teresina. Z po- 
dróżnych i personalu nikt nie odniósł obrażeń. Do- 
chodzenie zarządzono. 

Wiedeń 21 marca. Jak dzienniki donoszą, 
członkowie komisyi mającej przygotować kartel 
naftowy złożyli swe mandaty z powodu rozbi- 
cia się rokowań w sprawie kontyngentowania. 

Poznań 21 marca. Dziennik Poznański do- 
nosi, że „w interesie służby* przesiedlono z 
dniem 1 kwietnia dwóch tutejszych urzędników 
pocztowych, p. Czubińskiego asystenta poczto- 
wego do Brandenburgii i p. Szczepaniaka, za- 
trudnionego na głównym dworcu kolejowym 
na Śląsk. 


Kraków 21 marca. Wczoraj odbyły się 
dalsze rozprawy wekslowe przeciw p. Enfro- 
zynie Chmurskiej, żonie zbiegłego niedawno 
adwokata. Pani Chmurska zaprzeczyła auten- 
tyczności swych podpisów na 6 wekslach. — 
W sądzie krajowym wywieszono dalsze naka 
zy zapłaty weksli Chmurskiego. Wierzycielami 
są prawie same osoby prywatne, między nie- 
mi niejaki Woś, właściciel realności z $o- 
kołowa z kwotą 4500 koron, wdowa po 
kupou Mecnarowska z kwotą 15.000 keron 
i inni. 

Kraków 21 marca. Do magistratu wpły- 
nęło podanie przedsiębiorcy Andrzeja Olsze- 
niaka o pozwolenie otwarcia budynku teatru 
letniego przy ul. Krowoderskiej. W budynku 
tym ma podobno p. Zawadzki już na święta 
rozpocząć z trupą swą przedstawienia. 

Poznań 21 marca. Dziennik poznański do- 
nosi, że przy ulicy św. Marcina odbyło się 
wczoraj poufne zebranie niemieckich rzeźni- 
ków w celu założenia towarzystwa niemie- 
ckich rzeżników dla ochrony niemczyzny. 

Barcelona 21 marca. Kontradmirał Ripper 
i oficerowie anstro węgierskiej eskadry przybyli tu 
z Madrytu. Na dworcu witała ich deputacya rady 
miejskiej i reprezentanci władz rządowych. 

Barcelona 21 marca. Nadpłynęła tu z Car- 
tageny eskadra austro - węgierska, wymieniwszy z 
fortem Montjnit powitalne salwy działowe. Komen- 
dantowie okrętów złożyli następnie wizyty u re- 
prezentantów władz. Na cześć oficerów odbędą się 
uroczyste przyjęcia. Z Barceluny popłynie eskadra 
do Tulonu. 

Waszyngton 21 marca. Z brzmienia fran- 
cusko = rosyjskiej noty w sprawie Chin odniesieno 
w tutejszych kołach rządowych wrażenie, iż mo- 
carstwa te przestrzegać będą polityki „otwartych 
drzwi“ w Chinach, 

Mełbourne 21 marca. Wobec doniesienia 
rządu angielskiego, że wysłane z Australii wojsko w 
sile 2000 ludzi bardzo się przyda, zarządził rząd 
związkowy australski wysyłkę 2000 wojska do 
Afryki południowej, 

Berlin 21 marca. Local Anzeiger donosi: 
Kanclerz Buelow przyjął wczoraj deputacyę „Sto- 
warzyszenia praw wyborczych dla kobiet“. Panna 
Anita Aogspurg wręczyła kanclerzowi adres, za- 
wierający prośbę kobiet niemieckich o przedłoże- 
nie państwowej ustawy, któraby zniosła ograni- 
czenia kobiet pod względem prawa stowarzyszania 
się, oraz ustawy, postanawiającej, że kobiety mają 
równe prawa do immatrykulacyi na wszechnicach, 
jak mężczyźni. Buelow oświadczył, że będzie się 
w przyszłości starał wpłynąć na uwzględnienie tych 
postulatów w parlamencie. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 marca. Odczytano między in- 
nymi wniesione na wczorajszem posiedzeniu 
interpelacye pp. Jaworskiego i tow. w sprawie 
wydalania polskich studentów z Prus, oraz pp. 
Breitera i tow. w tej samej sprawie. Następnie 
rozpoczęła się dalsza dyskusya nad szkołami 
średniemi. Minister Hartel omawia liczne 
życzenia i wnioski, podniesione podczas do- 
tychczasowej dyskusyi. Przyznaje, że życzenia 
te są usprawiedliwione, wskazuje również na 
to, że dla spełnienia tych wszystkich życzeń 
trzebaby wielkich sum, wobec czego należy 
stopniowo robić tylko to, co można. W minister- 
stwie jest 47 podań o upaństwowienie szkół 
średnich, 56 podań o założenie nowych zakła- 
dów, w 29 wypadkach gminy i kraje żądają, 
aby państwo umniejszyło ich wydatki na szko- 
ły. Podobnie jak na Morawii, także i w Gali- 
oyi stosunki, panujące w szkołach średnich, są 
rzeczywiście smutne, 

Ubolewam — powiada minister — nad 
tem, że tak się musimy męczyć z powodu prze- 
pełnienia szkół. Niektóre z tych zakładów są 
wprost monstrualnymi (Monstreanstalten), a 
wobec przepełnienia nie mogą oczywiście od- 
powiedzieć swym zadaniom co do wychowy- 
wania młodzieży, ani zdziałać tego, coby mo- 
gły w innych warunkach uczynić. Ale — po- 
wiada minister w Wiedniu nie jest o 
wiele lepiej, niż w Galicyi. I w Wiedniu rok 
rocznie wielu zdolnych uczni nie można przy- 
jąć do szkół, bo niema ich gdzie pomieścić. 

Wiedeń 21 marca. W Izbie posłów po mi- 
nistrze Hertlu zabrał głos p, Pommers. 

Izba panów obraduje dziś w dalszym 
ciągu nad stowarzyszeniami gospodarczemi i 
zarobkowemi. 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 21 marca. Hr. K, Łubień- 
ski z Krakowca. Hr. M. Dębicka z Jaworowa. Hr. 
J. Mycielski z Księstwa Poznańskiego, Hr. J, 
Miączyński z Krakowa. A. Garapich z Zagórza. 
A. Gorayski z Modarówki. J. Ullmann z Czernio- 
wiec. M. Brykczyński z Pacykowa. M, Wysocki z 


Podola rosyjskiego, R. Angermann z Jasła, K. Her- 


zer z Wiednia, W. Pawlikowski z Bereźnicy, 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 21 marca. H, hr. Krasiński 


z Mszany dolnej. K. Ciecharzewski z Piwoszczyzny. 
W. Wejda z Sokala. A, Dworski z Przemyśla, W. 
Sroczyński z Bolesławia. 
niec. H. br. Wiedersperg z Drohowyża. J. Kohller 
z Toporowa. N. Małkowski z Myszkowie. K. Schar- 


T. Wojnarowski z Bali- 


telmiller, H, Jamnig i H, Moliton z Wiednia. C, 
br. Sołtan z Rosyi. E. Herzig z Sanoka. A. Stein- 
lein z Norymbergi. N, Gawecki z Dzikowa. H. 
Hartman z Fiumy. P., Fiałkowski z Jarosła wia. H. 
Ośmiłowski z Białej. J. Krokowski z Jagielnicy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 21 marca. T. Śłonecki z 
Zadurowa. Dr. L, Jakliński z Komarna. M. Stu- 
dzińska z Tarnopola. M. Skarzyńska z Szwejkowa, 
J. Krynicka z Krynicy. J. Werdermann z Toporo- 
wa. J. Szumpeter z Buska. J. Mołoń ze Śchodnicy. 
J. Jakubowicz z Twinik. J. Mynarski z Germa- 
kówki. R Sękowski z Wydrni. E. Kobliżek i E. 
Moess z Wiednia, W. Wachal z Chorkówki, J. 
Leburg z Berlina. J. Hillich z Żółkwi. 


Nadesłane. 


Rubryka ta niə pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ze nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


COLOSSENM THORNA 


Codziennie ienie. Potnias o godsinii À ast 
wrweniej do zabyca w pams Fina 


Dr MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 


ordynuje w chorobach 
nerwowych 
od 3—5 ul. Akademicka 11, parter na iewo. 


Docent uniwersytetu 


Dr. ROMAN RENCKI 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 
i lwowsk.. ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3—8 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588, 
instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika l. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kanuczukn, złocie i bez płytki. 
Raperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 


Hg” instytut otwarty cały dzień. "QH 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski Zygmunt Stobiecki 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


. "| . a R 0 [ 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 kwietnia b. r. 


PROMESY 


ua 4'/, losy regulacyi Cisy po K. 650 za 
sztukę. 
Główna wygrana K. 180.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 


całoroczna prenumerata K. 340, na prewincyi 
K. 8:60. 


Wiedeń 21 marca. (Giełda towarowa). 
Oukier (spokojnie) 16'90. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 3800. 

Berlin 21 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podłag obliczenia procentowego). Bauknoty 
zustryackie 8515 Spirytus 34'00. 

Paryż 21 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trryprocentowa renta 10052. Mąka („Fleur 
de Paris“) 26 80. r 

Frankfurt 21 marca. (Giełda zagra- 
niozna). Kredyty sustryackie 21900. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 000:00. Disconto 
19470. Laura 000.00. 

Wiedeń 21 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronech i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 928—929, na maj-czerwiec 
9'20—9'21, na jesień 600—0'00; żyto na wiosnę 
1:54—7'5D, na maj-czerwiec 746—747, na jesień 
0:00—0:00, kukurudza na maj-czerwiec 5'—50 
5'51; na czerwiec-lipiec 0:00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 0'000—000; owies na wiosnę 7:37—7'36, 
na maj-czerwiec 7'45—7'40, na jesień 000— 
0:00. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12'75— 
1286. Olej rzepakowy na kwiecie-maj 0'00— 
0:00. Tendencya: żyio, pszenica silna; kukuru- 
dza dobra; owies słabo. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 21 marca. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 9'15 -9'16, na maj 911— 
9'12, na październik 8'15—8'17; żyto na kwie- 
cień 787—738, na październik 672—673; 
owies na kwiecień 725—726, na paździer- 
nik 600—6'02; kukurudza na maj 6518— 
5'19, na lipiec 5'31—5'32. Rzepak na sierpień 
12:20—12'30. Oferty ua pszenicę: mierne. Chęć 
kupna mierna. Tendenoya: spokojna. Pogoda: 
piękna. 
|. EN. SEM - WWE" 


Włedeń 21 marca. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 B 271.— 

. . > n, n „ 1889 3%, 262,— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł, 5°% 287.75 
Wag. Banku gc» po 100 zł. 4°/, 262 — 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/, 82.26 
Tureckie obl, prem. kolej po 400 fr 11150 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1940, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 442—, Clary 40. 
zł. m. k. 170.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 218.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 18800, Czerw. krzyża austr, 
10 zł. 56.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 31'—. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 79.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka salcburska 20 gł 
82.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł, m. k. 27000. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428 —. 
NE "TEE E 00 = a w | 


Lwów 21 marca. (Z izby handlowej) 

Obliczenie w walacie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pe 
420 Koron 42200 do 42800, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 54.00 do 570.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 54700. Akcye garbarni w Rzeszowie 
*-— do 100—. 
Bankn dla 
handlu j przemysłu po 400 k. 850.— do B80.—, 

Listy zastawne sa sstukę: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 10.*70 do 009:G0 
4 i pół proc. los. w 50 lat 9900 do 98-70, 4 proc, los, 
w 60 lat 9580 do 9600. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
86:70 do 9740. — Tow. kred. gal. ziomskie 4 proc. (I emi- 
aya) 95'20 do 956'90. 4 proc. los w 41 i pół latsob 95.89 
do 36.00, 4 prec, los w 56 lat 9590 do 96.6 i, 

Obiigi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pra. 
97-80 do 98-60. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, L120J 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc, (LI emisyi) 102:00 do 
102:70. Kolejowe iokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 985) do 9723. Pożyczki kraj, s r isis b 
proo. —'— do —.—.4 proc. s 1898 r. 46,50 do 87.2), mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 209 koron 925) do 9320, 44/,/, 
po 200 koron 3820 do 99-90. 

Monety. Dukat cesarski 11 22 do 11-34. Napolsrn 
dor 1900 do 19:20. Rubel rosyjski papierowy 25350 do 
25650. 100 marek niemieckich 117'10 do 117-80, 
E ÓW I 

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1801 rokn według ogasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 135, 8:40*, 6-10, 8:50, 6-501 8.50" 
Z Rzeszowa: 11-45, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 236, 8'86*, 5-35 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 8 12*, 5'11, 10:2%. 
Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 140 na Podzamose. 
Z OQxerniowiec : 12'18*, 145, 620, 540 i 9-20+. 
Ze Btanisławowa : 11-55. 
Ze Stryja: 8'10, 1 10, 4'40, 10-505. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 816, 6'00: 
Z Janowa 7746, 5.15. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 48*,8-30, 2/55, 4'15*, 6:20, 6:20*, 113 
Do Rzeszowa : 3'80. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 158, 6'30, 9-235 
Ł1'10*; z Podzamcza: 8-08, 6'43, 9.42, 11-82%, 


Do Tarnopola: 7'10* z dw: głównego i 7-B2* z Podzamcta 
Do Oxerniowiec: 201*, 2:40, 625, 10-25, 10-803, 

Do Stanislawowa: 6'10*. 

Do Stryja: 6'86, 9-00, 8:05, 6-85". 

Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 725*. 

Do Janowa: 9-15; 7.50*, 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tlustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano. 
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85) 
TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
3 Evans Wilsona. 
Tłómaczyła » angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 

— Ale nie kochasz go i to małżeństwo bez 
przekonania poniży cię we własnych oczach. 
Twoja przysięga będzie kłamstwem w obliczu 
Boga. Jeżeli metal przyjażni ofiarujesz zamiast 
złota miłości, to tem samem stajesz się nie- 
uczciwą. 

— Dziękuję oi za twoją szczerość. Ale przy- 
puśómy, że oboje wiemy dobrze, czego się trzy- 
maó; co do szczerości tego złota, istnieje taka 
dziwna rzecz, jak złodziejska uczciwość. On też 
kochał się w ładnej blondynce, która, nie wie- 
dząc o sukcesyi, jaka miała spaść na niego, 
porzuciła go dla jakiegoś bogatego Kubańczy- 
ka. Cóż to? Dlatego, że nie mogę mieć Kohi- 
noora, więc mam się obywać bez brylantowego 
naszyjnika ? Oboje dobrze to rozumiemy, że 
nie jesteśmy główną wygraną, ale to jeszcze 
nie znaczy, abyśmy byli pustymi biłetami na 
loteryi życiowej, choć rozróżniamy dobrze mi- 
łokó od przyjaźni. A ty czy pewna jesteś, že 
je rozróżniasz ? j 

— Almo, mam dla ciebie wiele szczerej przy- 
jaźni, ale mimo wszystkich twoich sofizmatów, 
dzień, w którym zaprzedasz się w małżeństwo 
bez miłości, obniży cię w moim szacunku. 

— I dlatego nie chcesz służyć mi za druchnę 
do ślubu ? 

— Nie chcę być świadkiem, ani brać żadne- 
go udziału w akcie, którego ani rozumieć, ani 
pochwalić nie mogę. 

Alma wyciągnęła długą, białą, smukłą 


rękę i pieszozotliwie przytuliła dłoń Lei. 

Tak mi zależy na twojej dobrej opinii, 
że nie mogę jej utracić. Słuchamy pochlebstw 
mężczyzn, bosmy nawykły do nich, jak do po- 
zostałości z dawnych rycerskich czasów, ale 
nie przy wiąsujsmy do nich znaczenia. Wiemy, 
co warte męskie zachwyty, ale najszlachetniej- 
szem, najświętszem z uczuć jest przyjaźń za- 
enej i szlachetnej kobiety. Między jednem a 
drugiem jest taka różnica, jak między zapa- 
chem cygara a wonią polnych wrzosów, ską- 
panych w rosie porannej, Kocham oię gorąco, 
moja ty czysta, piękna Porcyo! To też wzdry- 
gam się trochę na twój ostry sąd o mojem 
małżeństwie. Dawniej, w sielankowych czasach 
romantyzmu, dziewczęta umierały z zawiedzio- 
nej miłości; dziś zmądrzały, godzą się z swoim 
losem i wiodą spokojne życie u boku nieko- 
chanego szaloną miłością męża. Przy wszyst- 
kich moich wadach jestera uczciwą, to też 
przyrzekam ci, że jeżeli hardy mój kark ugnę 
pod małżeńskie jarzmo, to wytrwam w niem 
wiernie do końca. Ty i ja, Leo, mamy odmien- 
ne natury i usposobienia. Ty jesteś orłem, trwa- 
jącym w zimnej, nadpowietrznej samotności, 
na szczytach, a ju starzejącą się jaskółką, któ- 
ra czując, że jej skrzydła opadają ku ziemi, 
szuka bezpiecznego schronienia, pierwszego 
lepszego gościnnego dachu. Tyś szlachetniej- 
sza, wyższą... ale wierzaj mi, ja będę szozęśliw- 
szą od ciebie. 

— Zawiodłam się na tobie, Almo — rzekła 
Lea. — Nie przypuszczałam, abyś się ulękła 
szyderstw, skierowanych przeciw staropanień- 
stwu. Nie posądzałam cię o tąki brak moralnej 
odwagi. 

— Zaczekaj, aż dożyjesz trzydziestu trzech 
lat i zaczną cię klasyfikować między staro- 
żytności. Wczoraj Celestyna żbladła z prze- 
rażenia, spostrzegłszy u mnie dwa siwe 
włosy na skroni. Zresztą, moja droga, jestem 


PRZEGLĄD z dnia 22 marca 1902. 


doprawdy dumną z mojego sześciostopowego 
współtowarzysza małżeńskiego jarzma; dumną 
z jego wojskowego wyglądu i nieskazitelnej 
reputacyi, dumną z jego dumy, i zdaje mi się, 
że z czasem przywiążę się nuwet bardzo do 
niego, i że we dwoje stworzymy sobie wcale 
przyjemne lato św. Marcina, nim nas zaskoczą 
zimowe mrozy. Co ja mam zresztą zrobić ze 
swojem życiem:— pytam się. Pomyśl tylko: 
Papa ożeni się wkrótce, a choć nie mam za- 
miaru wyrywać sobie czarnych ani siwych wło- 
sów z rozpaczy, aniteż znieważać oblubienicy, 
ale nikt przecie nie dowięgnął takich szczytów 
zaparcia, aby pragnął mieć macochę. Biedny 

apa, mam nadzieję, że będzie szczęśliwym, ale 

yłoby to żądaniem nadludzkiego wysiłku ode- 
mnie, abym zgodziła się żyć pod jednym z nim 
dachem 1 patrzeć na jego amory dla kobiety, 
która zastąpiła moją matkę. Rivers też ożenił 
się; jestem więc zupełnie pozostawiona samej 
sobie. A świat cóż mi dać może? Bale, teatra, 
recepcye, operę, wystawy, polowania na lisy 
it. d. A tego wszystkiego mam juź powyżej 
uszu ! 

— Obmawiasz świat zamiast samej sobie 
przypisać winę. Światowe powodzenie było 
twoim jedynym celem w Życiu, światowe roz- 
rywki jedyną przyjemnością, świat twojem 
glinianem bożyszczem, które dziś własną ręką 
strącasz z piedestału. Kto się upaja wywarem 
makówek, ten w końcu musi odczuć senność. 

— 0! byłam tylko zwykłą politeistką, jak 
inne współczesne mi poganki. Zmieniałam gło- 
wy i nazwy moich fetyszów, tak często pra- 
wie, jak balowe suknie. Sztuki piękne, estety- 
ka, ceramika, teozofia, aguostycyzm, historya 
naturalna roznamiętniały mnie kolejno. Skupo- 
wałam obrazy, stare czerepy, mikroskopy, 
ekierki; zatapiałam się w księgach mądrości i 
szaleństwa, błądziłam po wszystkich ma- 
nowcach wiedzy i głupoty. Nie dziw też, że 
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redakoyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bèz wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
© warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich eci., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 
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Kartofie do sadzenia licznemi meda- 
lami odznaczone: „Pamsena”, „Gloria 
Marassógo*, „Białe cudowne“ sprzedaje 
do 50 klg. po 10 ct. za klg., wyżej 50 
klg. po 6 ct. za klgr., Zarząd dókr A. hr. 
Marassó w Jurkowie p. Czchów. 


poleca handel towarów korzennych i 


O.T. Wincklera Syna 


we Lwowie, Rynek 1. 28 
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Warszawa 1900. 


Srodki spożywcze 


czuję się strasznie zmęczona i że pragnę raz 
oprzeć silnie stopy o skałę małżeństwa, która 
mi się przynajmniej nie usunie z pod nóg. 

— Gdybyś się była więcej modliła, Almo, 
i szła za wskazówkami boskiego mistrza, nie 
byłabyś zmarnowała tylu lat i nie czułabyś 
dziś takiej pustki w sercu. Daruj mi, ale do- 
tąd żyłaś tylko dla siebie samej. 

— Więc teraz, kiedy postanowiłam żyć dla 
kogoś drugiego, wyrzekasz się mnie i nazy- 
wasz samolubną. Bądźżeż konsekweniną, Leo. 
A ty, powiedz mi, cóż zamierzasz uczynić 
z własnem życiem? 

— Służyć niem Bogu i bliźnim moim i wy- 
zyskać dia siebie tyle szczęścia, ile go sobie 
przyswoić mogę, nie krzywdząc nikogo. Za to 
wszystko, oo otrzymałam, powinnam odpłacić 
się innym, mniej uprzywilejowanym odemnie. 

— Strzeż się, aby twoim fetyszem nie stały 
się afrykańskie misye, chińskie traktaty i apo- 
stołowanie ludożercom. Daruj, że to mówię, 
ale widzę dobrze, że cień jakiś padł na słone- 
czuośó twego życia. 

— Ale i przejdzie z czasem; jestem tego 
pewna. Cierpienia są balastem, bez którego 
okręt mćgłby stać się pastwą wichrów i bu- 
rzy. Obecnie zamierzam odbudować spalony 
dom mój, co mi zajmie ze dwa lata czasu. 
Cieszę się, że ciotka Patty zaczyna się intere- 
sować mojemi planami. 

— Leo, ja nie mogę pogodzić się z tą my- 
ślą, abyś przeżyła życie samotnie, nie za- 
znawszy szczęścia w dobranym związku. Nie 
chcę, abyś stała się dobroczynnym automatem 
do spełniania miłosiernych zadań. 

— Byó szczęśliwą i kochającą żoną jest 
marzeniem każdej kobiety i jeżeli mi danem 
będzie ziścić je kiedy, to sobie powiem, że 
Bóg dał mi najpiękniejszą koronę niezasłużo- 
nego szczęścia, którą z dumą i radością nosić 
będę przed światem. Ale do dziś dnia, Almo, 


nie znam mężczyzny, któregobym mogła po- 
ślubić w nadziei, że serca nasze i dusze zrozu: 
mieją się i zespolą zupełnie ze sobą. Mąż mó, 
i ja musimy być wzajemnie całym światem 
dla siebie. Bez tego niema prawdziwego 
szczęścia. Ale słyszę, że jenerał Honghton 
nadchodzi, więc się usuwam dyskretnie aż dc 
obiadu. | 

Zmikła w drzwiach, zasuwając za sobą 
portyerę, a Alma, patrząc za nią wilgotnem 
oczami, pomyślała w dachu: 

— Dzielna, szlachetna dusza! Głębokie, roz* 
bolałe serce! Jeżeli nie może zagasić swoje 
gwiazdy, to nie chce innego światła. Nie zni- 
ży ani trochę swego sztandaru, a kiedyś może, 
da Bóg, osiągnie swoją upragnioną koronę 
szczęścia! Głubernator Glenbeigh jest godnym 
nawet takiej perły, jak ona. Ale czy tylko je 
go miłosć potrafi w końcu zdobyć jej serce? 


ROZDZIAŁ XXXI. 


Jedynem lekarstwem dla chorych dusz i 
złamanych serc — jest praca. 

Oddana zajęciom, które zaprzątały umysł 
jej i ręce, zapełniając użytecznie każdą godzi: 
nę dnia, Regina znalazła więcej pociechy i 
ukojenia, niż mogła się spodziewać. Artysty- 
czne marzenia, których źródło zdawało się, 
wyschło na zawsze, roztoczyły na nowo paję* 
cze swoje nitki w słońcu, którego biade pro- 
mienie roztopiły lodowy zaskrzep jej duszy. 
Dekoracyjny charakter powierzonej jej pracy 
otwierał szerokie pole do rysunkowych pomy- 
słów, to też ze wzrastającem nupodotaniem 
oddawała się robocie, nie tracąc nigdy je” 
dnakże z oczu groźnej i niepewnej przyszłości. 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


"Wro N 


swoim rodzaju. 


PW A S A WA 


BALA przyprawa 
udziela zupom, rosołowi, so- 


som, jarzynom itd. 
dziwiająco dobry i silny. 


Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczke od 50 h, począwszy. 


<x/iellriej wartości dla każdej rodziny. 


Francuskie zupy 
w tabliczkach na 2 porcye 15 halerzy. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy, 


LAFITA tylko na wodzie w kil- 


smak za- 
jka minut 
7 się dające. 


Medal złoty Kraków 1900, — Medal złoty 


święta! 


farb 


Nadleśnictwo dóbr hr. Tenczyńskiego 
w Tenczynku, p. Krzeszowice 


posiada do zbytu z zapasów własnej suszarni: 


1000 klo. doborowego nasienia świerkowego 


wyłącznie togorocznego zbioru, z siłą kiełkowania 850/, po 310 K. 

za 100 kg. netto, bez worków. — Wysyłku większych zamówień 

koleją, mniejszych pocztą. — Koszta skspedycyi i opakowan a liczy 
się według własnych wydatków. 


Migdały 
Syriusz, Lwów, ul. 
Kawai iera al | Rodzynki £ 
kilo 65 e., 75 ot. i wyżej Figi 
Daktele 


Kompleine wyprawy kuchenne 
i urządzenia domowe, z możliwie naj- 
wyższym opustem z cen przy większym 
odbiorza poleca Piotr Chrząstowski 
kandel żelazny wa Lwowie, plac Kapi- 


tulny 1 naprzeciw Katedry. KONIAKI i WÓDKI 
WINO stołowe 
Ochrona przed złodziejami, patento- 1 Ltr. 48 ct. 


wane wkładki do zamków, sztuka 2 złr. 
80 ct. tylko u firmy Z. Gościcki Lwów 
Grodecka 47. 


Mąkę najpiękniejszą. 
Drożdże codziennie świeże 
Czekoladę 


Wina Schlumbergera i Jalicza 
w oryginalnych flaszkach. 


Do wydzierżawienia: 


1. folwark: obszaru 1185 m. w tym 
900 m. roli czarnoziem, reszta łąki, z go- 


Na święta 


FF- ZMIANA LOKALU. TJ 
SKŁAD CUKRÓW i CZEKOLADY 


H. TRETERA 


zostaje z dniem 1 marca br. przeniesiony na ul. Kopernika I. 3, 
(obok pasażu Mikolascha) 


rzelnią o kontyngencie 963 Hil. 


formy blaszane. miedziane i emaliowane. 


2. folwark : roli 684 m, łąk 220 m.|Tarka do migdałów, naczynia z obrącz- 
pastwisk 17 m. i 8 chmielarni, gorzelnia|kami miedzianemi. Noże stołowe angiel- 
o koutyngencie 729 Htl. wszystkie pola|skie i styryjskie jako nowość łyżki i wi- 


drenowane. 

8, folwark: obszaru 660 m. 
nych, z gorzelnią o kontyngencie 642 
Htl. Gospodarstwo we własnej admini- 
stracyi od lat 70. 


z tego 
130 m. łąk najlepszej jakości. nawadnia- 


delce aluminium polece po cenach sta- 
łych bardzo niskich 


Jan Schumann 


Akademicka 3. 


4. forwark : obszaru 459 m. od LigoBBDOGOOGQOGOOGDOGOOCG 


maja, tennta dzierżawna 4.000 złr. 


6. folwark : obszaru 290 m. cały dre- 
tenuta dzierżawna 10 złr. zjotrzymałem świeże 


nowany, 
morga. 

6. folwark: roli 298 m., łąk 53 m., 
pastwisk ? m., ogrodów 7 m. 

7. folwark: 327 m., łąk 64 m., pa- 
stwisk 17 m. 

8. Korzystnie do nabycia mają- 
tek: obszaru 500 m, roli szarnoziem 
przepuszczalny, 38 m. łąk, 18 m. sadu, 
195 m. lasu. Budynki wszystkie muro- 
wane, inwentarz żywy i martwy w do- 
statecznej ilości. Cena 140.000 złr., dług 
bankowy 75.000 zir. 


Lwowska lzba załatwień 


dla rolnictwa, handlu i przemy- 
słu plac Dąbrowskiego l. 5 


Ważne dla przedsiębiorców ! Dnia 24 


marca 1902 odbędzie się w Wapien-|orzechów tureckich łuszczonych - 
niku Płaża o godzinie 8 rano w »pra-|Qfrzechów włoskich papierówek 
wie egzekucyjnej przeciw  Baliazarowi (ynzechów włoskich łuszczonych . +4 


Mam zaszczyt zawiadomić, że już 


TOWARY ŚWIĄTRCZNA 


i po najtańszych cenach je polecam. 


Towar świeży pierwszej jakości! 


pół klg. ct. 
Migdałów słodkich olbrzymich . . 70 


BAigdałów słodkich Bari . . . 60 
Dakiyli marokańskich f . 90 
Daktyli aleksandryjskich 36 
Daktyli Califar . . . 82 


Rodzynek sułtaiskich a 


Rodzynek Eleme dużych . . „ 44 
Rodzynek czarnych drobnych . 28 
Malagi na gałązkach . . . . . 90 
Orzechów tureckich . sz 

. 18 


Boguckiemu licytucya przyrządów Przy |Fig sułtańskich 32 
hudowie kolei używanych, między któ-frig wiankowych . . . . . . . .15 
rymi znajdują się 2 lokomobile, kafar gęgna paczka drożdży proszkow. 5 
parowy, pompy  centryfugalne, wózki Deożdży niezawodnych prasowanych 60 
szyny, taczki, lokomotyw ete. etc. Śliwek bośniackich WO a. 4318 
z Cykaty dużej 75 

Zabite, oczyszczone PROSIĘ-'Arancin! drobnej A . 36 
TA na święta od 4 do 8 złr. wysyłalMarmolady morelowej . . 80 
franco Zarząd dóbr Klimkówka p. Marmolady z mirabelek 68 
Rymanów. Powideł bośniackich . . . . 16 
= = Masła świeżego do chleba . 68 
4 pokoje, przedpokój I piętro 15|Masła deserowego . . . . . . 76 
kwietnia, 4 pokoje II piętro 1 maja, po-|Masła dworskiego do potraw . 50 
kój kawalerski zaraz do najęcia, Chorąż-|Miodu znakomitego 3 . 32 
czyzna 12. Maku . . 24 


Pieczenie ciast świątecznych, 
Florentyny i Wandy wydanie nowe 
siódme opuściło prasę drukarską i jest 
do nabycia po 1 K. 32 h. polskie i 1 K. 


Mąki najpiękniejszej 9 ct. — Paczka 
czekolady Sucharda od 40 do 70 ct— 
Jedna laska wanilii 20 ct.— Opłatki pod 
ciasta sztuka 1 ct. 
Utrzymują także na składzie różne 


52 h. ruskie z przesyłkę w Drukarni Na- gatunki tylko 


rodowej (Manieckich), Lwów. Kopernika 
9 i w księgarniach. 


0. T. Winklera Syn 


we Lwowie, Rynek i. 28 
poleca wielki wybór 


Rogóżek i Chodników 


kokosowych. , 
NOWOŚĆ! 
wyrób krajowy 
Rogóżki trzcinowe 
po bajecznie niskich cenach. 


Redaktor odpowiedzialny : 


naturalnych WIN 
wyborny RUM bremski, HERBATĘ 
wódki zagraniczne i krajowe, oraz 
bardzo dobry KONIAK francuski po 
zł. 3:50. 46—, 4560 i tylko 6 zł. za 
butelkę. 

Mg Zwracam uwagę, że w nie- 
dzielę i święta handel mój zam- 
knięty cały dzień. TUR 

Zamówienia z prowincyi odsyłam od- 
wrotnie. — Na Żądanie wysyłam cennik 
franco. Polecając się licznym rozkazom 
Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się 
z pełnym szacunkiem . 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego |. 2. 
BSGGOCC0BOGQOOOOCOOOC 


Ludwik Masłowski. 


Magazyn pod firmą: „Au bon Marché“ (Kósmarky & Illés Następca) | 


Władysław Ciechulski 


Lwów — ulica Teatralna 2 — dom Kapitulny, — Rek założenia 1878. 


ummat ` Przyrządza się na- 
przyrządzić tychmiastowo przez po- 
kiem * lanie wrzącą wodą bez 


I9 różnych gatunków. 
Próba przekona lepiej od każdej reklamy, 
= Otrzymać można w handlach kolonialnych i delikatesów. = 


Rurki do consommé. 


1 kapsułka na 2 porcye 
najlepszego bulionu 20 h. 


innych dodatków. 


Gke 


ko to: wyrobach ze 


Földes =" 


wszędzie do 


w towarach galanteryjnych ja- 


drzewa, biżuteryi damskiej i męzkiej, 

artykułach toaletowych i perfameryi, , 

artykułach do podróży — poleca 
w największym wyborze 


kor. = 


Krem '| 


Pewnie t szybko działający środek nieszkodliwy prze- 
ciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk 
tez tłuszczu. — Wynalazca: aptekarz Klemens von Földes, 
Arad. — Ostrzega się przed fałszerstwem w podobnem opa- 


Cena cegiełki | i 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ pojawiły się imitacye 
„Gramophonów *, w interesie ka- 
żdego ostrzegam przed nabyciem 
takowych, szczególnie od podróżn- 
jących, którzy wyzyskują sławę 
„Gramophonów*, sprzedają ta- 
kowe pod tą samą lub podobną 
nazwą. Jeneralnym zastępcą na- 
szym na łalicyę prawdziwych 
„Gramophonów'" jest 


Tadeusz Górski 


+ Lwów, pl. Maryacki l. 8. 
(Cenniki na żądanie gratis.) i 
Tow. akc. Gramophon Wiedeń. 


skóry, bronzn, 


| 100—300 złr. miesięcznie | 


RL zarabiać mogą osoby każdego stanu! 
| kowaniu. we wszystkich miejscowoś- 
g ciach, pewnie i uczciwie, bez kapi- | 
Ważne dła Pp. Kupców / BOBAGOGORGRSGGGAGBDZIZO GQGBBGBBOGOBGGOGOBODOGBOG || talu i bez ryzyka, przez sprzedawanie 
Z powodu śmierci właściciela korzystnie do sprzeda A e 2 | prawnie PO woda JERZY p 
: i ZA. - i ( z stwowych i losów. Ofert jmuj l 
nia najbardziej znany t dobrze rentujący sig, od 50-ciu lat e Dr. St. Olszewskiego 1 Ludwig Ostaerrolciher VII Deus- 
istniejący „Handel towarów drobiaggowych, przyborów do O. 1 À M schegasse 8 Budapest. 
szycia à haftu we Lwowie". © Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 G pz 
Wiadomość w handlu JANA RIEDLA we Lwowiè. S (Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca © 
= z. Aar Jedynie prawdziwa 
ü © 
* | |8Palniki naftowe żarowe širinom. i Bs MASA 

O©OGOGOCOOCGCOGOOGGO0O0GO0 ++ świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz g$ tfrancauzka 

M wykluczone. (A|| w puszkach po zł. 1:40, 75 ct. i 40 ct. 
i s z o płomieniu gazowym ż- PASTA 

ZARZĄD SZKÓŁEK » Piecyki naftowe te wsyuk$ dotychzacowe pie. © eus 

| z cyki naftowe ównież dobra jak fi ka - 
drzewek owocowych » Nafte Cesarska żaro co do dobroci i siły światła 8 srana n a 
Z d G l k : U Q 2y wg, jak nafta amerykańska. LAKIER. 

zisława hr. Tarnowskiego R 8 an 

j OBDQGDGQGDBOBAGEOGGO i 
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg POZZO PONCOCZ POZNANE E BOZE e 1, 55 ct. i 30 ct. 


poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze 


FED Drzewka owocowe | 


trzyletnie po 60 hal., czteroletnie po 80 hal., pięcioletnie po 1 K., sześcio- 
letnie pa 1 K. 40 hal. za sztukę wraz z starannem opakowaniem. 


Geny umiarkowane. 


Papiery secessyjne w kasetach 


ostatnie nowości: 


Papiery kancelaryjne i listowe. 
Przybory do pisania, rysowania i malowania. 


Obrazy oryginalne olejne, miedzioryty i staloryty. 


Ramy do obrazów, najnowsze wzory poleca 


Słanisław Gabriel 


Lwów ul. Karola Ludwika l. 1. 
Wypożyczalnia wzorów do malowania. 
NZ O I OCOOORRO OE EZR DOZA| 


00020080909 
Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego 


w Zassowie 
o. p. loco st. kolei Czarna 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 

krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró- 

że i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich od- 
mian i gatunków po cenach bardzo niskich. 


PE- Wszelkie nasiona leśne. TJ 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


Największy wybór paryskich fan. 


Jedwabne foulard od 6.50. 
Jedwabne lepsze od 7 50—16. 


Wełniane letnie, kretonowe, 
zefirowe, alpagowe oraz halki 
w wielkim wyborze poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 


BĘ” Wzacwy mizan TT 
stołowe deserowe i luksusowe z chińskiego srebra 


kompletne wyprawy kuchenne z czystego miklu 
wyrybiane w światowej fabryce w BERNDOREFE 


poleca firma W. BILIŃSKIEGO 
następca 


B. RÓSEL Lwów, Hetmańska liczba 


polecają 


tazyjnych bluzek. | 


najnowsze materye 


na sezon wiosenny w wielkim wy- 
borze i po cenach najniższych. 


emaliowy 
we wszystkich możliwych kolorach 
w oryginalnych puszkach 
FARBA na krasanki. 
Szczotki, Pędzie, Wosk 
poleca najtaniej jedyny handel 


0. T. WINCKLERA SYNA 


we Lwowie, Rynek 1. 28. 


=m 


2. 


WAŻNE 
dla panów lekarzy i chorych 
w éwiartówkach 
Szampan ('/4 butelki) jedna 
dawka zawsze świeża dla chorego do 
nabycia. 
Winiarnia Hotelu George'a. 


E. ZBITEKA 
w Neustiit koło 
Ołomuńca. 


00 | 


ną herbatę, nerbatniki, 


e 
Ubogi Łazarz 
O i 

Z łoża boleści zwracam się do sero 
miłujących Boga i 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska- 
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra- 
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylka na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jest okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. 

lagam o łaskawe wyrobienie miejsca)" nt > k 
w którymkolwiek zakładzie dla moich z|pPiękniejszymi przymiotami i 
synów 12 i 9 letniego. 

Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, 
usta dziecięce wraz 
do Bega zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno. 


H. TR E 


„Rządzca 


nadzwyczaj sdolny, 
większy dochód z roli, 


z rodzicami gorącą 


Łaskawe zgłoszenia 
Biuro Plobna Lwów. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Na święta! 


I klasę migdałową i orzechową do ciast, 
utartą mąszyną parową oraz wybor- 


we, baranki i pisanki poleca 


parowa fabryka czekolady we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 8. 


Również| wszechstronnie wykształcony rolnik, z wie- 
loletnią praktyką, w średnim wieku, 5 naj: 


umiejący 


zaszłych w majątku moim, gdnie był mo» 

za które niewinne Ìm pełnomoenikiem we wszelkich spra- 

wach, polecam go sumiennie i bezintere- 
sownie P. T. Obywatelom. 


szkle, «w.Groby, oł 


groby z Lourdes zo 


odznaczone. 


(I 


cukry desero- mieckiej missyi w Carogrodzie. 
Ilustrowane ceuniki franco. 
Sg Dostawa pod gwarancyą. = 


TER- 


Pierścionki 
saręczynowa obrączki 
sapilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biłutery: 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


dóbr 


poleceniami 
naj- 
w skutek smian 


„Ziemianin: 


Z dakari E: Wina 


Wyrób mozaiki w 


tarz Bożego Ciała i 


stały przez św. Fa- 
pieża Leona XII 


4 (M Uznania katolieko” 
(teologicznej akademii w Petersburgu, nie- 


| 
| 
| 


